
Nr. 53. Kraków, Piątek 6 Marca 1914, Rok XXH
PRENUJI iEBATA wynosi w Krakowi*
miesięcznie 2 kor., kw ^.talnie 6 kor., 
w  ounoszenie du domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor W państwie nie- 
mieckiem Kwartalnie IU kor., w  innych 
państwach kwartmnio 12 kor. Zmiana 

adresu 40 h&L

C m *  a u m e r a  p o je d y n u z e g o  
IO hal.

GUS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Listy pieniężne, przekazy na prenum e­
ratę  i Inaeraty nadsyłać nalały iranco 
do AJministracyi „Gicmu Nacodn“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
a^tncyi przyjmuje każdy urz.d  po­
cztowy w obrębie monarchii i vr pań­
stwie niemieckiem. Reklam acje uie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie

A d r e s  R e d l U  im T7MAS74 L  35r
Adres telegr.: „Głos N u « lu ‘ > a < iw  
T aiefti rtd ik c y l Nr. 190. Tclsf, adml- 

alstraoyl I ■roktrnl Nr. 33 —44.

OGŁOSZENIA linseraty) przyjmuje .e.dminmtracya ,Głosu Narodu1, nlica św. Tomasza L. 3B. — Od miejsc* za v iersz drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 halerzy, za .k a id y  następny raz 16 hak, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hak za 
pierwszy raz, każdy następny 16 hal. N adesl^o  po 60 hal od w iers-a za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. załączniki do „Głosu Narodu* (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 2 kor. od 100 egz, dla zamiejscowych, a  1 k. od 100 egz. dlu mie5 
pjowych ^.enom eratorów . Zamiejscowe ogłoszenia przyjmnje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż rianamana), w Wiedniu Haasenstoin & Yogler, M. D ates, H. Sch&iek, E. brann, R. Mosse, H. Friedl, A. J„essel w A^twer-ii Jona* A CSe, Annoaceu-Ezpedition „Propaganda*,

Gy5ri & Nagy r  Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. L eopJd, Eduard Brann, w Paryża F. Jones & Ole, A  Lorette Jm es Fortin <ft Oie. de Raczkowski.

Od wydawnictwa.
Celem uregulowania uhklaan pro­

simy rychle nadesłanie zaległej pre­
numeraty.

I c i e p ł ą  trykotową, po z n l i o n y c h  
eonach,  p łó t n a  i s z y c t y n g i  oraz 
wazelką bielizną białą i  kolorowa t»nlo  

i w dużym wy b o r z e
sprzedaje

Jan n o i i J f l K
to K rak o w ie  f lo rg a n s k a  14 H otel pod  Ritf q.

Sejm i nauczycielstwo.
Od wielu U'; przewija się przez oorzdy 

sejmowe aprawr należytego wyposażenia na­
uczycieli, zawsze drażliwa i aż dotąd należy­
cie nie ZBtatwiona.

Niema najmniejszej r  ątpliwości, że poło­
żenie r,«.uczyc!eisrwa ludowego jest w ogóle 
opłakane, nie tylko pud wzglądem materyal- 
njm , ale także w skutek tat&inycn sta s u t­
ków ku ituw nych  i społecznych, Jasie u i as 
jaszcze na wzi po większej części panują. 
Nauczyciel pobierający bardzo lichą płacę, 
nieproporcjonalną do obecnej drożyzny, nie 
może często dostać na wsi mieszkania, odpo­
wiadającego elementarnym zasadom hygieny, 
a nieraz nawet oltrpi na brak pożywienia. 
Odnosi się to uwłaszcza do nauczycieli, k tó ­
rzy nie aą kierownikami i nie otrzymują 
mieszki nia w budynku szkolnym. Ponieważ 
w końcu zaspokojenie minimalnych nawet 
potrzeb uirysłowych natrafta na wui na ol 
brzymie trudności, łatwo zrozumieć niechęć, 
rozgoryczenia a nawet pewien bant wew 
rętrzuy, który ogarnął szerokie kufa nuu 
csycieli ludowych.

Wytworzyła się ztego powodu sytuacja nie­
normalna i niebezpieczna; nauczyciel, który nu 
wsi jest i powinien być przecież czynnikiem od­
działywującym łagodząco na przeciwieństwa 
klasowe ;J społeczne, — stanął zupełnie na 
uboczu od zatargów ekonomiczno - politycz­
nych, rozdzierających już od dawna wież na 
s^ą 1 nieraz przynajmniej po elebu sprzyjał 
rozmaitym demagogicznym agitacjom, nur­
tującym ludność włościańską

Nauczyciele narażali się z tego powodu 
ns liczne i poważne zarzuty, którym  nawet 
nie można odmówić pewnego uzasadnienia.

Z druglę] jednak strony należy zważyć, 
że wielka pobłażliwość Jest włainle w tym 
wypadku bardzo wskazana. Bieda jest złym 
doradcą s o znaczne] części naszego nauczy­
cielstwa powiedzieć śmiało mos na, że bieduje

ona ju£ od dłuższego czasu i w najtrudniej­
szy ch trarurkach spełuia swoje Bzczjtae po­
wołanie.

Bo przecież zawód naucrycieiski, je st w 
każdem społeczeństwie n. j -onlcśljjszy dla 
przyszłości narodów. Nauczyciele kształcą 
duszę ludu, otwierają przed nim horyzonty 
sięgające po aa granice W8i rodzinnej, dopeł­
niają pracy duchowieństwa, wpajając weń 
poczucie i potrzebę wyższorzęanych Ideałów. 
Wspaniały obraz zadań nauczycielstwa nakre­
ślił w swe] moi ie X. arcybiskup Teodoro- 
wicz, którego zło to usta wymowa zbyt rzad­
ko przerywa monotonię obrad Bejmowyoh. 
Powiedział między inaymi dootojny arcypa- 
Bterz: „Zawód nauczycielski musi u leć  w 
sercu ognisko, gorącą wiarę**. Słowa te po­
winny utswsć głęboko w pamięci nauczy­
cieli B i  gorącej i żywe] wiary, nigdy nie 
zdobędą oni trwałego zaufania ludu, -n igdy  
nie zdołają podołać swoim zawudowym obo­
wiązkom i nie spełnią nadziei, Jakie w nieb 
społeczeństwo pokłada. To tuż jednym z głó­
wnych warunków pożytecznej i Wydatnej 
pracy jest blissie porozumienie 1 zupełna 
harmonia pomiędzy duchowieństwem i nau­
czycielstwem. Tam bmriem, glzie kapłan w 
nauczycielu ludo wym ma inteligentnego i dwie] 
nego pomocniku na niwie umoralnienla i u- 
Bpolacunlenia lu iu, — wieś polska stanie się 
twierdzą niezdobytą dla wszelkich przewro­
towych dążeń, a narodowe uświadomienie wło­
ścian zasłoni 'ch raz na zuwoze przed zaku- 
aami wynarodowienia, którym ulegają tak 
częBto na wychodź twie.

Mowa X. arcybiskupa Teo- 
ćorowicza

wygłoszona na posieGzeniu Sejmu w dniu 3 
marca 1914 r.

Może w ni jednem, wobec tylu wygłoszo- 
n jeh  mćw, proyjdsie mnie się powtórzyć 
Mimo to chcę, by i z naBzej strouy, z grona 
naszego episkopatu me brakło w te] chwili 
głosu. Tak ja, jaa  i najdostojniejsi mol to 
warzysze z wielką radością witamy to pole 
pasanie płac nauczyoialukieh. Nie wchodzę w 
to, jakie ono jest, czy tylko etapem do dal­
szego, czy też pewnego rodzaju zaokrąglę 
nlem. Stwierdzam, że dziś nauczycielstwu 
przez tę uchwałę ulżono J«go doli. Bardzo 
cieszymy s'ę z tego najpierw dlatego, bo mu 
8lę to słusznie należy.

Jeżeli chcemy, by nauczyciel oddawał się 
całkiem dzieciom prpyoranym, które ma wy- 
cnowjwuć, to musimy spędzić z czoła jego 
troski o chleb codzienny, musimy wydrzeć 
z jego Berca zarzewie troski i niepokoju o 
Jutro, musimy mu przbdewszystkietn stwo­
rzyć te  wsrunki, jakie są niezbędne, aby 
mógł swobodnie prace swe i urząd spełniać 
1 kochać. — Pełne uznanie należy się tym 
wszystkim, którzy pracowali, jakby na wy­
ścigi, ny tylko przyczynić się do tego dzie­
ła poprawy doli nauczycielskiej. Tu uawat 
nie można powiedzieć, czy to, lub tamto 
stronnictwo czyniło więcej lub mniej. Raczej

trzeba postawić rzecz tak, że się mierzyło 
siły na zamiary. Wspólny, jedyny cel oży­
wiał wszystkich.

Taka jednomyślność, m  takich warun­
kach, pod koniec gasnącego Sejmu, bsz chę­
ci zostawienia Bprawy swym następcom, — 
jest wyrażeaiem głębokiego odczucia i wyo­
brażenia o powołaniu 1 posłannictwie, o roli 
obywatelskie] i duchowej nauczycieli w spo- 
łecaiństwie. Tatr, jak nauczycielstwo może 
śmiało powiedzieć: Nie laskę n v n  robicie, 
ale dajcie, co się nam naieży, tak  Bpote- 
czeńBtwo ma prawo powiedzieć do nauczy­
cielstwa: Mamy prawo wymagać i od was 
nie Jaski, ale byście byli nauczycielami. Da­
wajcie temu ludowi, wśród którego żyjecie, 
wiedzę, której on potrzebuje dla swego ro ­
zwoju intelektualnego, czy ekonomicznego 
postępu, ale pamiętajcie o tein, co powie­
dział wielki myśliciel: „Biada wiedzy, która 
nie góruje".

Zaw ód nauczycielski m usi m ieć w sercu  
ognisao, gorącą  w iarę. D latego łączy się z 
plebanią, nie dla jak ieg o ś tra k ta m e n tu , Jak  
tu  m ówiono, k tó ry  m iałby być w yrazem  na­
leżności nauczycieli, ale, aby p rzy  w spólnym  
sto le  w spólnie z tym  kap łanem  obm yśleć, 
ja k  lud ksztBłolć i rozw ijać.

O ile znam nisze nauczycielstwo, to z 
chlubą powiedzieć mogę, że nauczycielstwo 
tak ruzumie interes spułeczeństwa, a w dzi- 
sle)szym czynie tej Izby będzie miało za­
chętę. Wiem także, że nauczycielstwo Jest 
dziś narażone na pokuty z zagranicy płyną­
ce, które mu wręcz co innego mówią, Jak to, 
co mu chce dziś powiedzieć całe społeczeń 
stwo. My mu mówimy wszyscy: Bądźcie 
przedewszyBtkiem wychowawcami. Oni mó­
wią: Bądź Me przedewasyatkiem agitatorami, 
rosnosicielaml waśni społecznych, byście nam 
pomogli do osiągnięcia naszych celów. Pod­
muchom tym oprze 8ię nie tylko społeczeń­
stwo, ale sami nauczyciele. Wiem, Jaki ducn 
ożywia całość naszego nauczycielstwa, że 
przed tymi ■akuaami budzi alę zdrowy od 
ruch, który, mam nadzieję, eaulesie zwyetę 
stwo n&d hasłem wola ej sokoły. Sam nasz 
lud stanie do walki.

Widzimy z radością, ł_ ten lud nasz u 
mie w trudnych chwilach pokazać, że w nim 
jest zdrowa myśl i barowa dusza, m oi a ono- 
omżby chwilowo obalamucona, potrafi zedri,8Ć 
z siebie pęta. Dość wspumtleć o udzisle lu­
du w powstaniu KościaszKowBkiem, o mę 
czeństwie ludu aa  Podlasiu, o dzielności lu 
du w Poznańskie n. Agitacja wywrotowa 
datowała 8ię od r. 1848, jednak dusza ludu, 
chociaż się na  razie bałamuciła, wprost truła, 
obtatecznie potrafiła się otrząść i powrócić 
do zdrowego 1 równego uderzenia serca.

W obec podniesionych tusióW B K rrg i żalów , 
m ów ca stw ierdza, że ducnow ieństw o obej­
m uje W Biystkle w arstw y  I k le r  do w szyst­
kich w a rs tw  na równi ię odnosi i żadnej 
nie lekcew aży.

Dzisiaj przysBła ugoda polityczna do sk u t-  
k u  m iędzy obu narodam i, ale ugoda ta  je s t 
ak tem  papierow ym  pou iskąt, m usi go poprzeć 
p rzedew szystk tem  duchow ieństw o ta k  po 
jednej ja k  i po drugiej stron ie .

Jeżeli mieliśmy jakieś riistrzeżenla prze­
ciw tej UBtawle, to tylko te, k tóre zostały 
podyktowane względami tak  samo na naród 
ruski, jak i na naród pol8k>. Ody by nam ki o 
chciał przeciwstawić inae zdanie, przyjąć je 
gotowiśmy z tern, że nie wolno w jte} m u ­
rze zarzucać nigdy braku chęci zgody z rus 
kim narodem.

Omówiwszy rolę nauczycielstwa, zakoń­
czył mówca wyrażeniem nadziei, że po latach 
wielu będziemy mogli powiedzieć, iż nauczy­
cielstwu polSKlemu i ruskiemu zawdzięczamy 
urobienie duszy naszych narodów.

Kuryer polityczny.
List Cesarza do Ora Korytowskiego.

CeBarz wystcaowal do namiestnika Ko- 
rytowBtiego pismo odręczne, w którem z 
wielkiem uznaniem wyraża się o uchwaleniu 
reformy wyborczej w Sejmij. „Poważna wola 
porozumienia — p s ie  CeBarz,— która stzła 
się panem WBzyBtkich trudności, okazane 
przez Jziolo dążenie do podporządkowania 
poszczególnych żądań wspólnemu wyższemu 
celowi, są pewnemi oznakami coraz głębiej 
przeuikającegd poznania konieczności naro­
dowego pokoju i zgodnej owocne] pracy

„Jest mojem życzeniem, aby obeuna, pełna 
znaczenia chwila) tworzyła w tym duchu 
p u n k t  w y j ś c i a  dla okresu rwącego się 
naprzód rozwoju gospodarczego 1 umysłowe­
go, piąnowego pomnażania bogactwa ludu 
w kraju, tuk bogatym w siły nafuraloe, ku 
któremu Moja ojcowska op'eka zswuze bę­
dzie zwróconą.

„Chętnie w»pomfn»m dzisiaj także o w/- 
bitnem współdziałaniu, które trwale s łąo y  
imię Pana ze szczęśliwie dokonanem dziełem 
porozumienia. Przez w i e l k i e  p o w a ż a ­
n i e  P a ń B k i e j  o s o b y  i przez P a ń s k ą  
w y t r w a ł o ś ć  i z r ę c z n  o ś ć  m ę ż a  s t a ­
n u  przyczyrdt się Pan w wielu względach 
w s p o s ó b  d e c y d u j ą c y  do pomyślnego 
w fńikut

„Odctuwam potrzebę wyrażenia Panu Mo- 
jegu s z c z e g ó l n e g o  u c r a n i a  i Mego 
u a j  g o r ę t a z e g  o p o d z i ę k o w a n i a  i ł
tję ol/wloną patrjotjoaujiUl UUtlltfUi tULnK«)-

u3ść, która godnie dołącza zlę do Pańskiej 
dotychczasowej świetnej działalności w służbie 
państwa".

Powyższy list cesarski, wystylizowany w 
słowach niezwykle łaskawych, jest liam przez 
się wielkiem odznaczeniem dla p. namiestni 
ka i utwierdzeniem jego stanowisk*. Dr Ko- 
rytowski cieszy się obecnie pełnem s zasiu- 
żonem zaufaniem Cesarza. Zaufanie to nie- 
sylko pomoże p. namiestnikowi do osiągnię­
cia nowych sukcesów na polu admmutracy: 
kraju, ale jeat także biletem polecającym do 
dalsze] k a rja ry  Dra Korytowśklsgo.

Odznaczenia za raformę wyborczą.
Cesar? nadał marszałkowi krajowemu 

Oalicyl, Adamowi hr. G o ł u o h o w s k i e m u ,  
wielki krzyż ordsru Leopolda; grecko-katol. 
m e t r o p o l i c i e  we Lwowie h r . S z e p t y c ­

k i  e nr u order zeiasnej korony I klazy: po* 
ałowi do Rf d y państwa i Sejmu, profesorowi 
aniwers»t«tu D r J u l i u s z o w i  L e o  god­
ność Isjurgu radcy; posł >wi du R idy p ń- 
s t* a  ■ Sejmu uawucatuwi Dr K >s i wi L e- 
w l o k l e m u  krzyż komand orski orderu Leo­
polda, tfoz/Btkim z iiwulnieniem od taksy.

Cesarz nadal rzymsko - katoL biskupowi 
w Tarnowie X. Leonowi W a ł ę d z e ,  grecko- 
katol. biBkupowi w Stanisławowie X. C h o ­
m y  i z j  u o w i i ka. biskupowi krakowskie­
mu X. S a p i e ż e  g o d n o ś ć  t a j n e g o  
r a d c y  z u w o l n i e n i e m  o d  t a k B y .

Cos. pi&rn) właenoręozne z dnia 4 go 
b. m. powołuje fajnego radcę, namiestni­
ka poza B łu zb ą , M i c h a ł a  D r a  b o b i z y ń -  
s k i e g o ,  n a  c z ł o n k a  d o ż y w o t n i e g o  
I z b y  p a n ó w .

Sejm krajowy.
Ostatnie posiedzenie.

Dziś zebrał 8ię parfament wiedeński na 
Besyę przedświąteczną. Wobec tego Sejm ga­
licyjski zoBt&ł wczoraj odroczony, mimo, że 
nie wykonał jeszcze ctłego swego p e n s u m .  
Wczorajsze ostatnie posiedzenie Sejmu po­
święcone było głównie dyskusyi w sprawie 
zapomog z powoau klęsic elementarnych.

Mówca gtnerulny pąs. Bojzo zal.ł się że 
rcąd nie pospieszył z pomocą dostatscaną 
wluścianum dotkniętym klęskami eleoitmbar­
nem). Mówca przypomina., że oby wale i  Kró­
lestwa Polskiego, bracia Wielkopolski i emi­
granci wsayscy przysyłali »we wdowie gro- 
szs, aby braciom swym przyjść i pomocą. 
Nioch t  tego miejsca nędzie mi wolno imie­
niem. tych wszystkich dla których te ofary  
były przesłane złożyć sertbeane: £ ó g z a ­
pi ać.

Po przemówieniach p. Z a m o r s k i e g o  
(chrzęść, lud.) i H o r b a o z e w s k i e g o  (ukt.) 
zabrał głos p. G i e ń 8 k i (centrum) i Bkreźlił 
nędzę, jaka ogarnęła kraj. Iilustracyą tego 
są liczne listy, które mówca otrzymał Gaut- 
kiem biedy pogarszają się Btosuuki zdrowo­
tne, zjawiają się choroby tyfus, szkarlatyna 
i inre. Drożyzna środków żywności przybie­
ra  olbrzymie rozmiary.

muwę pusta -len tnejfu  pra«ijw*i u*to- 
wicznle okrzykami pos Tryiowski. Zawołał 
on między iunemi do posła Oieńskiego: 
„Pańskie nieóźwledsie niszczą lasy**.

Pos. G i e ć s k i :  Dowiedałałem się o tern 
z interpulacyi posła Trylowskiego wniesio­
ne] w parlamencie. Pan poseł twierdzi w tej 
interpelacyi, że Ja od chwili, kiedy wydzier­
żawiłem polowanie w tych okolicach t. J. 
w przeciągu jednego roku, r o r n  n o l f l e r  
w s t r a s z n y  s p o s ó b  n i e d ź w i e d z i e  
(wesołość).

Poseł T r y i o w s k i :  Ja  nie mówią,
że pan osobiście rozmnożył niedźwie­
dzie. (Wielka wesołość). Powiedziałem ty ko, 
że żandarmi pozabierali chłopom strzelby 
i skutkiem tego rorm noźjły się medź wie­
dzie.

M a i B a a t e k :  Proszę panów ale prowa­
dzić dya.ogów.

89 ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie.
(Prawa przedruku i przekładu i aatrzi iu e.)

X XI.

Jednej soboty grudniowej otrzym ał L Sa­
ski bilet od W ładysława zapraszający go 
na śniadanie w niedzielę. Ucieszył się tem 
zaproszeniem bardziej, aniżeli chciał po 
sobie okazać. Tęsknił za Halą, pragnął ją 
zobaczyć, ale pow odowany am bicyą czło­
wieka, będącego na d o r o b k u ,  bał się nara­
zić na odmowę rodziców panny, a i to go 
powstrzym ywało, że naw et w razie ich 
zgody nie miał dostatecznych dochodów, 
ażeby żonie przyszłej zabezpieczyć takie 
wygody, jakich dia niej pragnai.

U Lelickich zastał Janka, o którym  nic 
mu W ładek me wspomniał, chcąc mu zro­
bić niespodziankę.

Dwaj przyjaciele mieli sobie dużo do 
opowiadania, Liński z wielkim zapałem 
m ów ił o swych sklepach wiejskich.

— Wiesz, Janku, mam <uż czterdzieści, 
i nie spocznę, póki nie będzie ich przynaj­
mniej sto. Nie masz pojęcia, jak chętnie 
garnie sie lud do handlu, jak rozumie, że 
sklep własny, to wyzwolenie z ekonom i­
cznej zależności od żydów.

— Panie Tadeuszu, — zaśmiał się W ła­
dek, — pan ambitniejszy aniżeli P iotr Włast, 
który zadowolił się siedmdziesięciu kościo­
łami.

— Za Krzywoustego, — rzekł Liński, —

zakładanie kościołów było potrzebą spo­
łeczną, a gdyby W łast żył dzisiaj, założyłby 
siedem tysięcy siedemset siedmdziesiąt skle­
pów.

— E j, Tadziu, — uśm iechnął się Ja­
nek, — ty od żydów nauczyłeś się prze­
sady.

— Ależ nie, tylko odżydzenie m iast i una­
rodow ienie handlu uważam za nr.jpierwszy 
obowiązek obywatelski

Lokaj prosił ich z salonu do jadalnego 
pokoju, gdy wszedł W achłowski. Zaproszo­
no go na śniadanie. W praw dzie w ym aw iał 
się, ale ostatecznie został.

W czasie śniadania rzekł Leli ;ki uprzej­
mie do W achtow skiego:

— Mam dla pana miejsce kontrolera 
magazynu fabrycznego. W praw dzie pensya 
nieszczególna, ale w braku innej posady 
dobra i taka.’

— A jaka pensya ? — spytał z żywo­
ścią.

— Czterdzieści pięć rubli, tylko w arunek 
jeden, trzeba złożyć kaucyę w wysokości 
dwóch tysięcy.

— Ależ ja nie mam
— W iedziałem o tem, i fabryka zgo­

dziła się na zabezpieczenie kaucyi na pań­
skiej sumie hypotecznej. Cóż, przyjm uje 
pan ?

— Naturalnie, i jestem panu bardzo obo­
wiązany, bo w tej W arszawie straszna d ro­
żyzna, wszystko kup, za wszystko płać, — 
westchnął.

Jakiś czas rozm awiano o drożyźnie, ale 
w krótce zaczęto m ówić o najbardziej aktu­
alnej sprawie, o bojkocie.

— A jak tam u ciebie, Janku? — spytał 
ojciec, — czy są sklepy chrześcijańskie? 
Jest ruch ?

— Naturalnie... wszędzie budzi się po­
czucie konieczności bronienia się przed za­

lewem żydowskim. Są nietylko usiłowania, 
ale i fakta.

— A pan, panie Tadeuszu, — uśm iech­
nął się przyjaźnie, — ile masz sklepów 
wiejskich ?

— Tatusiu, czterdzieści, — zaśmiał się 
Władek, — a pragnie &tu!

—* Czy nie za w iele? — w yraził obawę 
Lelicki, — przecież te sklepy potrzebują 
kredytu, i gdyby pan im udzielił tylko po 
sto rubli, już pan ryzykuje dziesięć ty­
sięcy.

— Jeśli przed bojkotem, — uśmiechną! 
się Liński, — nie bałem się ryzykować to­
w aru na trzydzieści sklepów i nie zbankru­
towałem, teraz jestem niemal pewny po­
wodzenia. Bojkot przedostaje się do mia­
steczek, osad, wsi.

— Żyjemy w najszczęśliwszych czasach 
— odezwała się Hala, — przynajmniej dla 
mnie.

— Najszczęśliwszy czas dla panien, — 
zaśmiał się Władek, — jest podobno czas 
narzeczeństwa.

— Ależ co zn o w u ! ? — zarum ieniła się 
Hala, widząc uśmiechy innych, — to spraw a 
osobista, ale ja mówię o czasach walki 
o wolność ekonomiczną. W yzwalamy się, 
odzyskujemy nasze prawa, odżydzamy mia­
sta, handel.

— Byłoby to bardzo piękne, — rzekł 
W achłowski, — gdyby nie to, że podkła­
dem tego ruchu jest nienawiść do żydów, 
a nienawiść nie tworzy nigdy rzeczy do­
brych i trwałych.

— I ja tak myślę, — westchnęła gospo­
dyni, — ale mam nadzieję, że nienawiść 
zniknie z czasem, a zostanie polski handel.

Liński poczerwieniał i spytał tonem  su­
chym W achło w skiego:

— Czy szanowny pan sądzi, że przez 
nienawiść do żydów pragnie uczciwy oby­

watel jedności swego narodu, dobrobytu 
tegoż, rozwoju przem ysłu i handlu?

— No, to . nie, — odpowiedział z w a­
haniem.

— My wszyscy, — zapalał się Liński, — 
uważam y to za dow ód wielkiej i głębotiej 
miłości do kraju. Zresztą nie my pierwsi 
tego pragniemy, wszyscy pisarze polityczni 
oa XVIII wieku, wszyscy historycy uważają 
za jedną z przyczyn upadku Polski, b ra l 
zamożnego i wolnego mieszczaństwa, brak 
przem ysłu i handlu narodow ego; i jeśli my 
pracujem y dla lepszej przyszłości w tym 
kierunku, dlaczego pan posądza nas, że 
czynimy to przez nienawiść?

— Ja też nie posądzam, — m ów ił lekko 
zmięszany, ale co do bojkotu, to chyba pan 
przyzna, te  nienawiść grą tu wielką rolę.

— Tak jest, — uśm iechnął się W łady­
sław, — w oczach żydów ten ruch jest 
objawem nienawiści, bo im szkodzi, zaś 
w naszem zrozum ieniu, dyktuje go nam 
miłość do kraju, pragnienie jedności i zw ar­
tości narodu. W yobraźmy sobie, że cudzo­
ziemiec zwiedza nasz kraj i przyjeżdża dc 
miasteczka, cóżobaczy? Siedemdziesiąt lub 
więcej procent żydów, szwargocących nie- 
zrozum iiłym  językiem, cały handel w ich 
r ę k u ; hotele, zajazdy, furm anki w ich ręku ; 
przem ysł w ich ręku... i cudzoziemiec słu­
sznie zapyta: gdzież ta Polska? Może pan 
zjechać świat cały, wszędzie prócz u nas, 
miasta są rdzennie narodowe, handel w ręku 
krajowców, przem ysł ich własnością... a u nas 
wszystko żydowskie. I żaden z nas nie m y­
śli o pogromie, o masowem wydaleniu, 
o konfiskacie m ajątków ; my, powodowani 
tylko miłością kraju, chcemy spolszczyć na­
sze, odwiecznie nasze miasta i odżydzić han­
del. Gdzież tu nienaw iść?

— Hm... słuchając pana, muszę przyznać 
słuszność panu, a jednak sam czytałem nie­

daw no w polskiej gazecie u tyski w ania, że 
bojkut trw a dzięki nienawiści — kończył 
V achłowski.

— Są rów nież maniacy na punkcie h u ­
m anitaryzmu, braterstw a ludów, wiecznego 
pokoju, i ci, nie chcąc się samodzielnie za­
stanowić nad istotą ruchu ekonomicznego, — 
mówił Janek, — povi tarzają za żydam] baje 
o rzekomej naszej nienawiści... A chce pan 
widzieć ofiarę nienawiści żydowskiej ?... oto 
jest! — wskazał na Lińskiego.

Opowiedziano mu różne przejścia L iń­
ski ego, straty, zawody, otrucie koni, uszczu­
plenie kredytu, a ten słuchał jak bajki, w re­
szcie rzekł:

— Coś podobnego słyszałem o konkuren- 
cyi żydowskiej tu i ówdzie, ale nie przy­
puszczałem, aby napraw dę chwytali się ta­
kich sposobów.

— A w handlu zbożem czy inaczej po­
stępują? — zaśmiał się Janek, — sam pa­
trzę na oszustwa ich w Radomsku i tylko 
dzięki żydom nasza pszenica na rynkach 
zagranicznych zawsze jest tańsza od innych, 
bo zanieczyszczają, dosypują pośladu.

W achłowski miał także do opowiedzenia 
kilka przygód z żydami z czasów swej go­
spodarki i sez chyba najwięcej o żydach 
wiedział Lelicki, ale spytany w tej 's p ra ­
wie przez W arhtowskiego, zadow olił się 
odpow iedzią:

— Moje dawniejsze stosunki z żydami 
uważam za ciężki i bardzo p rzykn  sen, 
ale przebudziłem  się i teraz jest mi dobrze.

— Ach, tatusiu, — zawołała Hala, — nam 
wszystkim dobrże, bo przebudzenie jesl 
ogólne.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Poa. C i e ń a k i : Ody alg taraa mamy ros- 
atać, aby roapocaąć pracę w duchu pokoju i 
zgody...

Poa. T r y l  o w a k i :  Ale nie w duchu ru- 
aofilakim.

Poa. C i e ń a k l :  Zdziwiły mnie wczoraj 
■za ataki pcała Trylowakiego na mnie, na 
Radę narodowę i na posła Pinińakiego za to, 
że my prowadzimy pracę rzekomo w ducbu 
ruaofilakim. Muszę chyba postawić sam ao- 
bie pytanie, coby być mogło w tych atakach 
na mnie. Wiem, że społeczeństwo polskie 
darzy mnie zaufaniem, jako prezesa Rady 
narodowej. Jeżeli społeczeństwo powie, że 
działalność moja Jest niekorzystny, natych­
miast obowiązki złożę. Lscz tu  idzie o co 
innego. Nie możecie tego przeboleć, że chłop 
ruski może mieć do mnie zaufanie. Ja  po* 
ł o w ę  ż y c i a  p o ś w i ę c i ł e m  l u d o w i l  
t o  w  w i ę k s z e ]  m i e r z e  r u s k i e m u ,  
n i ż  p o l s k i e m u .  Do mnie przychodzą co­
dziennie masowo Rusini, pracuję z nimi i 
dla nich w kasach ralffeisenowsklch, in ter­
weniuję w Wydziale krajowym i namiestnic­
twie. Mimo ataków „Dila", nie potraficie te 
go zaufania i tego przywiązania ludu rus 
kiego do mnie w y k o r z e n i ć .  My, Polacy 
i nadal ubiegać się będziemy o z a u f a n i e  
l u j du r u s k i e g o .  Powiedział poseł Try- 
lowski, że w roku 1863 cieszyliśmy się, że 
Moskale wybiją demokratów 1 lud polski.

P ob . T r y l o w s k i :  Nie mówiłem o roku
1863.

Pos. C l e ń s k i :  Polacy w roku 1863 
1331 zapełnili więzienia rosyjskie. Cieszę 
się, że obecnie te stosunki się zmieniły, że 
gdyby teraz nastał rok 68, toby chłopi ru ­
scy nie wiązali powstańców.

Wobec przemówienia posła Trylowskiego 
w sprostowaniu faktycinem aabrał pos. Cień- 
ski jeszcze raz głos 1 oświadczył, że ani R a ­
d a  n a r o d o w a , a n i  j e j p r e z e s  nie mogą 
być przejęci oryentauyą rusofilską, czy też 
prusofiiską. Jedna istnieje dla nich tylko o- 
ryentacya, to  jeat oryentacya polsko narodo­
wa, a  to panom najbardziej zawadza.

N a m i e s t n i k  K o r y t o w s k i  bronił w 
dłuższej mowie akcyl zapomogowej rządu. 
.Podniesiono zarzut — mówił, że ceny, za 
k tó re sprzedaje się zboże i ziemniaki, są za­
nadto wysokie. Nie wiem, czy ten zarzut 
jest słuszny, Jeżeli na metrycznym eetna- 
rze zboża opuszcza aię 6 R, to Jest to bardzo 
poważny opust i z pewnością go ludność w 
całej pełni odczuwać powinna. Tak samo jest 
z opustem ceny ziemniaków, które sprzedaje 
aię o 2 K taniej, asś konicaynę sprzedaje się 
o 40 K tanie] na cetnarze metrycznym. To 
zdaniem mojem Jest bardzo daleko idąca ulga. 
Nie przeczę, że znajdzie się w tym roku 
bardzo dużo ludności wiejskiej, której trudno 
zdobyć potrzebne pieniądze, aby zapłacić 11 
czy 12 K za zboże, albo 4 K za ziemniaki. 
Z moje] strony jednakże stało się wszystko, 
co się stać mogło, aby na ten cel kredyty 
wyjednać.

Przyznaję, że to, co Bank krajowy do 
tychcsaz był w stanie uczynić na cele poży­
czek, czy kas raiffetzenowskich, czy to orga- 
niaacy] kasowych ruskich, dająo do dyspo 
zyeyi 8 milionów, nie wystarcza. Mam atol 
nadzieję, żo po uchwałach, które Sejm po-

w oUwłliktUj i JalolwJ,
którerai Bankowi krajowemu dano mużność 
zaciągnięcia dalszych wydatnych pożyczek 
z uwzględnieniami, które rząd centralny 
prayinaje, tj. 21,,®/# bontfikacyl rocinej w 
ciągu 5 lat, że Bank krajowy będzie mógł 
znacznie rozszerzyć ową kwotę 8 mii. R, 
które na to przeznaozył, aby w ten sposób 
mogły być w najbliższej przyszłości zaspo­
kojone żądania i  różnych stron podnoszone 
co do pożyczek dis ludności, aby mogła za­
kupić zhcźo i zifuiniski".

Sejm uchwalił następnie wszystkie wnioski
komisy! zapomogowej.

W kcńcu wybrał Sejm zastępcą całonka 
Wydziału kraj. Ludwika hr. R o z i e b r o d z -  
k l e g o  W miejsce p. Urbańskiego i załatwił 
szereg spraw drobnych.

Namiestnik Korytowski odroozył Sejm na 
podstawie najwyższego upoważnienia.

Części
realności

Dzielnica W artość
Kor.

1 li > 124.000 i
II
III
IV !. 2 184 000 j'
V II
VI 1 198.000 y.

VII 2 692 000
VIII 11 —
IX —
X —
XI — j,

x n  :! —
XIII —
XIV — ii
XV i! 1 62.000
XVI ii —
XVII — i i
XVIII —
XIX —
XX —
XXI —

i i

70.000

88025

43.252

Razem 1,260.000 158.025

Parcel Ogółem

Ilość
W artość

Kor. ilość
Wartość

Kor.
1

1 124.000

1 184.000 3 368.000

— 1 198.000
2 6y2.000
2 70.000

2 27.389 2 27.389

— 2 88.025

1
,1
l! 1

22.284 ! 2 84.284

43252 i 1 43.252

2
i:m

65.649
1
| 2 65.649

\  7 342.574 ! 18
1,760.599

do Wisły w Dąbiu jest z wyjątkiem krótkiej 
przestrzeni w obrębie stacyi kolejowej Orze

Ż y d z i n a b y li  o d  c h r z e ś c ija n

Domów Części
realności

Parcel Ogółem

Dzielnica
Ilość

W artość
Kor.

I
H

—

III i1 —
IV 1 30.000
V 1 130.500
VI I —
VII |

i | —
VIII i i I i —
IX 1 l 18.000
X 1 i —
XI 2 56.003

XII —
XIII —
XIV —
XV --
XVI i --
XVII 1 75.000
XVIII —
XIX —
XX 2 6.096
XXI 1 10.000

Razem , 9 325.5961

Ilość
W artość

Kor.

120.000

46 666

3.600

170.266 14

46.666
18.000
12.154
56.065

37.500

3 600

90.800

10.324
16.846
21.288

593.743

górzkl tylko częściowo ukończoną Na sta- 
eyi w Grzegorzkach znajduje zlę Jeszcze ob- 
jekt kolektora w stania bud iwy, a miano­
wicie trw ają tam prace około t. zw. „prsels 
wu burtowego", mającego odprowadaeć od­
pływy i  większych deszzów  do Wiaty.

Budowa śluzy komorowej i Jazu rucho 
mego, które mają kanaiizacyę Wiały pod 
Krakowem uzupełnić, zostaną wykonane nie­
co później, gdyż potrzeba ich zachodzić bę 
dzie dopiero w chwili wykończenia kanału 
spławnego aż do Wisły.

B u d o w a  g a l i c y j s k i e g o  k a n a ł u  
s p ł a w n e g o  ■ostała podjętą najpierw na 
przestrzeni Zator—Samborek. Przestrzeń t a 1 
była najpierw kcm'syonowaną i do wyko­
nania przygotowaną. Została ona podzielona 
na 5, względnie 6 losów budowlanych, z któ 
rych II, 111, IV i V, zostały Już rozpoczęte 
Najdalej postąpiły prace na losie III i V, tj 
około Brzeźnicy I koło Skawiny. Roboty bu­
dowlane przerwane zostały w grudniu r  z., 
a obecnie praygotowują się przedsiębiorstwa 
do podjęcia sa  nowo pracy, jak tylko po­
goda aię ustali i gdy nie będzie zachodziła 
ob&wa silniejszych praymrozków i opadów 
śnieżnych.

Jedynie przedsiębiorstwo III 1 IV losu 
priez całą zimę praoowało, a to około trans 
portu bagra a Wielkich Dróg do Jaśkowie 
I okołu wykopu fundamentów dla wielkiego 
lewar u w Brzeźnicy.

daiale 7-mej rano — 4° Cela. pogoda zmienna 
w górach śnieg dobry.

Z dołączonych tablic statystycznych, za­
stawionych według dzielnic i redzaju realno­
ści konstatujemy, że chrześcijanie kupili od 
żydów 7 domów za 1,260.000 K, 4 części 
realności za 158,025 R i 7 parcel za 342 574 R, 
natom iast sprzedali żydom 9 domów za 
325596 K, 3 częśel realności za 170.266 R i 
14 parcel aa 97 881 K. Ogółem wartość wła-
ouuAlil UUrBcAulJaiiołrlcJ powIfkM^ł* o
1 166 856 R. Rezultat ten osiągnięty w tak 
krytycznym czzzie i w tak  ciężkich warun 
knch Jest bardzo pocieszający.

I jeżeli następne lata pójdą śladami swe­
go poprzednika, tu moglibyśmy być spokojni 
o przyszłość 1 charakter naszego miasta 
Dzięki takim dzielnym obywatelom, jak bra­
cia Wiśniewscy, Dr Tarliński, Krobicki, Ol­
szowski e tc .!

Zmiany «  stania posiadania realności 
*  Krakowie *  r. 1913.

Od ciaau, gdy Biuro statystyczne zaczęło 
ogłaszać zmiany w stanie posiadania realno­
ści w Krakowie według wysnania kontra 
hentów, t  ]. od roku 1903, dat się zauważyć 
stały wzrost żydowskich realaości. Rok rocz­
nie przechodziło w ręce żydów przeciętnie 
30 realności chrześcijańskich wartości 1,125.000 
R. Ody w roku 1911 powiększyła się własność 
żydowska o 108 realności wartości przeszło 
4 mil. E, zwróciliśmy uwagę naszego spo­
łeczeństwa na ten niezmierny wzrost ży­
dowskich realności, nadmieniając, że jeżeli 
tak  dalej pójdzie, to  w krótkim  cs&sie będą 
żydzi właścicielami całego Krakowa. Ostrze 
żenie to nie przeszło bez echz. Już w roku 
1912 wynosi przyrost żydowskiej własności 
tylko 28 realności o wartości 528329 K 
Jeszcze pomyślniej przedstawia się dla nas 
rok 1913, W tym roku występuje wzrost 
chrześcijańskiej własności zamiast dydowskiej. 
Wprawdzie, gdy weźmiemy pod uwagę ilość 
realności, które były w tym roku przednio 
tern kupna, to przewaga jest po stronie ży­
dów, ponieważ kupili oni cd chrześcijan 26 
realności, a sprzedali tylko 18, lecz wartość 
tych 18 realności jeat trzy razy większa od 
wartości realności sprzedanych przez chrze­
ścijan. Są to po największej części domy 
dwupiętrowe np. hotel Londyński na Strado- 
miu wartości 360000 R, dom trzypiętrowy 
na Stradomlu wartości 332 000 K, dom dwu­
piętrowy na Wesołej wartości 198.000 R, 
dom dwupiętrowy w Śródmieściu wartości
124.000 K, parcela w dzielnicy IV. wartość
184.000 R. Realności nabyte przez żydów są 
znacznie mniejsze, wartość domów wynosi 
przeciętnie po 36.000 E, prócz tego znajduje 
aię między niemi wiele parcel o niewielki*,1 
wartości.

Oby ich praykład auaiazl jak najwięcej 
naśladowców I Z. S.

Jakkolwiek cyfry powyższe znaerą Już 
pswlen postęp w unarodowieniu Krakowa, 
nie podobna oddawać się złudnemu optymiz­
mowi, zwłaszcza Jeżeli się zważy, że już od
lO  b l is k o  I » t  ły d a !  w y k u p u j f  ■ j a t o m a l /o i n l o
domy chrześcijańskie. A i to pamiętać trze 
ba, że przy wyborach do Rady m. rozstrzy 
ga nie wartość domów, ale ich liczba, a na­
wet w 1918 r. żydzi kupili od chrześcijan 
o 2 domy więcej, niżeli chneśoijanie od nich, 
powiększyli zatem liczbę swoich wyborców, 
(Przyp. red.)

Obce żywioły w naszem 
kolejnictwie.

Otrzymujemy następujące uwagi :
Bierność społeczeństwa polskiego w Ga- 

Jicyi, lekceważenie kolejnictwa galicyjskiego 
przez ministerstwo kolejowe z jednej — zaś 
przemożne wpływy różnych potentatów ży­
dowskich z drugiej strony sprawiły, że w 
służbie technicznej kolei galicyjskich, a zwła­
szcza w dziale budowy i konserwacyl kolei 
w Galicy i, ciągle powiększa zlę w sposób 
nieproporcjonalny liczba inżynierów żydów.

Wystarczy waiąć do ręki ezematyim ko­
lejowy, ażeby przekonać aię, jak  stanowiska 
różn/ch naczelników, kierowników grup i 
referentów obsiedli żydzi.

W dyrekcyi krakowskiej na 16 sekcy) 
kcnserwacyi, w 9 sekeyach naczelnikami lub 
ich zastępcami są żydzi, — ba, w II. sekcyi 
w Krakowie Jest naczelnikiem radca Salo­
mon Herschthal, a zastępcą nadinżynier Abra­
ham Hochatim.

W dyrekcyi samej, w oddziale III-cim dla 
budowy i utrzymania kolei, szefem działu in 
westycyjnego, dysponującym milionami ko­
ron rocznie, Jest nadradca Ludwik Rappa 
port, zaś kierownikami poszczególnych grup 
lub ich zastępcami są pp.: Mandel, Drobner, 
Zilz, Gtlazig, Pechner.

Nawet szkołę koiejoraistrzów, nowozzło- 
żoną przy dyrekcyi kolei w Krakowie opa 
□owali „profesorzy" inżynierowie żydzi (Man-
de.l, Zilz, Ratz).

W ostatnich czasach krąży uporczywie 
pogłoska, że z powodu zniesienia Il-giej Bak­
cyl konserwaoyi w nowym Sąciu, dotych­
czasowy jej naczelnik, starszy Inżynier Get- 
zel Bertig, ma przyjść, Jako naczelnik II 
sekcyi konserwacyl do Krakowa.

Nie można dopuścić, aby w Krakowie, w 
sercu Polski, na takłem odpowiedzialnem i 
ważnem stanowisku miało być dwóch ży­
dów (Bertig, Jako naczelnik, zaś Abraham 
Hochstim, Jako zastępca).

Apelujemy na tem miejscu do szefa sek­
cyi w ministerstwie kolei, p. Rosińskiego 
tudzież do p. radcy dworu, Zborowskiego 
by, póki Jeszcze czas, w interesie polskości 
Krakowa, tudzież w interesie samego kolej­
nictwa — projekt teu nie stał się faktem 
dokonanym.

Kanalizacja Wisły.

Ziemie polskie.
Z Królestwa Polskiego.

W ykupow anłe polskich fab ryk  przez Niemców 
w ŁoiLi. N iedaw no krąży ły  pogłoski o rokowa? 
niach, jak ie  prow adzić mieli fabrykanci pruscy 
w sprawie- skupu kilku w iększych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych w  okręgu  łódzkim. W ieści te  sp ra­
w dzają się obecnie. Chodzi mianowicie o skup 
k ilku  fab ryk  w yrobów  jedw abnych. Mianowicie 
znana firm a niem iecka „R .G ebhardt i S ka", w któ 
rej rękach  znajduje się 37 fab ryk  jedw abiu w 
Niem czech, naby ła  w  tych  dniach trzy  łódzkie fa­
bryki w yrobów  jedw abiu. Obecnie syndykat fa­
brykan tów  niem ieckich jedw abiu trak tu je  z inny­
mi m iejscowym i w łaścicielam i fabryk  jedw abiu 
o skup ich zakładów .

D ążenie do skupyw ania fab ryk  łódzkich, znaj­
dujących się w upadku , u jaw niają  także przemy 
słow cy m oskiewscy. J a k  słychać, g rupa przem y­
słowców z okręgu  m oskiewskiego naw iązała roko­
w ania z w łaścicielam i k ilku  fabryk.

S pekulacye żydow skie. W  osta tn ich  czasach do 
rosyjskiego m in isterstw a spraw  w ew nętrznych n a­
pływ a m nóstwo podań z K rólestw a Polskiego o 
przem ianow anie mniej lub więcej znaczniejszych 
wsi ua m iasteczka. M inisterstwo zainteresow aw ­
szy się tem  zjawiskiem , zapy ta ło  adm inistracyę 
m iejscową o pow ody podobnych starań , przybie­
rających  form y masowe. Okazało się, iż chodzi 
o in teresy  żydów, k tó rzy  we w siach na grun tach  
w łościańskich m ieszkać nie mogą, w m iasteczkach 
zaś nie są krępow ani wr niczem przez policyę. Mi­
nisterstw o uznało podobne m otyw y za niezasługu- 
jąco na uw zględnienie i s ta ran ia  o przem ianow a­
nie wiosek na m iasteczka sta le  odrzuca.

Z Litwy-
W yższość duchow ieństw a katolickiego nad pra- 

w osławnem  na Litw ie. „B irżew yja W iedom osti" 
donoszą, że podczas obrad w synodzie nad p ro je­
ktem  utw orzenia w- W ilnie praw osław nej akade­
mii duchow nej zwrócono uw agę n a  to, że z pośród 
60 katolickich  księży w ileńskich 25 posiada sto ­
pień m ag istra  teologii, z pośród zaś duchow ień­
stw a praw osław nego n ik t stopnia m agistra nie po­
siada. Czterech duchow nych ukończyło akadem ię, 
wielu zaś nie ukończyło naw et średniego zakładu 
naukow ego.

Roboty około kanaliiacyi Wisły pod Kra­
kowem są Już na ukończeniu. Tak obustron­
ne kolektory, Jak i mury bulwarowe i nad- 
brieżoe drogi będą niebawem zupełnie wy 
kończone. Bulwary dolne będą aatem mogły 
być użyte Jako ładownie, a drogi nadbrse- 
żne będą służyły do komunlkacyi brzegiem 
Wisły.

Mury bulwarowe, klika metrów wysokie, 
są Już na ukończeniu i czekają tylko na u- 
stawienie poręczy żelaznych, które w na j­
bliższym czasie m«Ją być oddane do w yko­
nania. Kolektory w obrębie m. Podgórza są 
Już zupełnie gotowe i potrzebują tylko nie­
znacznych wykończeń, tak, że odbiór ko­
lektora odbywa aię już w miarę wykończa­
nia. Ważnych robót wymaga Jeszcze ujście 
kolektora prawobrzeżnego, tj. podgórskiego 
do Wisły, w którym brakuje jeszcze osadzo 
nyoh kamieni ciosowych i kenstrukcyi że­
lazne] dla zamknięcia kolektora w czasio 
gr.źby wylewu Wisły.

Przedłużenie tego kolektora od Ludwi­
no wa do Dębnik w górę rzeki, oczekuje za­
twierdzenia i rozpisania robót przez mini­
sterstwo handlu. Komlsya obchodowa te] 
przestrzeni odbyła się Już, Jak wiadomo, z 
końcem zeszłego roku. Po stronie lewej, tj. 
krakowskiej, większa część robót około ko­
lektora jest ukończoną. Jedynie przestrzeń 
od ujścia koryta starej Rudawy aż do ui. 
Skawińskiej znajduje się Jeszcze w pierwo­
tnych stady&ch wykonania, gdyż budowa tej 
przestrzeni została dopiero w zeszłym roku 
roipoczętą, W tem miejacn musi budowa 
kolektora poatępować równocześnie z roz- 
poczętemi już pracami około murów ochron­
nych przez regulacyę Wisły, gdyż obydwie 
budowle ciągną się równolegle obok siebie, 
a głębokość icb fundowania Jeat na oelej 
długości od ul. Skawińskiej aż do Wawelu
prawie tasama.

Na przeatrseni pod Wawelem od t. zw. 
„Szneidrówki" aż do „Rybaków" przystą­
piło przedsiębiorstwo do wykonania wykopu 
ziemnego. Wykop ten doszedł obecnie do 
podłoża skalnego i w dniach ostatnich przy­
stąpiono do rozsadzania skał. P riestrień  ko­
lektora krakowskiego od starego ujścia Ru­
dawy aż do klasatoru Norbertanek Jest Już 
gotową i oddaną do użytku. Przestrzeń zaś 
od ul. Skawińskiej aż do ujścia kolektora

B. Gahryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa 
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonolt 
za gotówkę lub na apł&ty nawet dwudzieste 

miesięcine bes zaliczki.

Preoz z towarem praskim I 
Kapajol# tylko a ohrześoljnn i

K R O N IK A .
P iątek  6 m arca. P o d w i e c z o r e k "  K oła VI. 

T. S. L. im. Ju l. S łow ackiego w sali hotelu  Sa­
skiego o godz. 4 pop. W ystąp ią: pp. Z. T em ińska, 
M. N aziem ska, J . II. Gilewski i L. Dygał.

Sobota 7 m arca. O d c z y t  p. Bańkow skiej „Z 
psychologii zw ierzęcej i konie z E lbersfeld“ w kole 
fllozoficznem (ul. św. A nny 12) o godz. 7 wiecz.

N iedziela 8 m arca. O d c z y t  hr. Maryi W ielo­
polskiej: „G arda —  rzecz o bojach przeszłych 
i p rzyszłych11 w sali Tow, Technicznego (ul. S tra  
szew skiego 28) o godz. 6 wieczór.

P r z e d s t a w i e n i e  sztuki P a rn e g o  .„K naj- 
p a“ sta ran iem  „E leu tery i“ w dom u robotniczym  
(ul. św. Tom asza 37) o godz. 6.30 wiecz.

O d  c z y  t  p. F . K alicińskiej „A lkohol ze stano ­
w iska społeczno - gospodarczego" w lokalu  „W y 
-/wolenia" (ul. B atorego 1) o godz. 6 wiecz.

Poniedziałek 9 m arca. O d c z y t  D ra M. Rosego 
„Człowiek norm alny przed sądem " w lokalu  Izby 
adw okackiej, ul. Gołębia 6, o godz. 7 i pół wiecz.

K a l e n d a r z y k  e i t r o a o m i o t n ; :  W acbćd 
słońca rozpocznie się Jutro o gods. 6 min. 17 ; 
zachód przypada o godz. 5 min. 27; dlugoś 
dnia godzin 11 minnt 10.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y !  Jutro * 
p ią te k  św. Kolety, p o ju trz e  w sobotą św. T o ­
masza.

PagOŚa Dnia 4 • go marca termometr ou 
•zedi od — 13 d o - f  6 3 0. —- barometr opa 
dat.

Dnia 5 marca o godzinie 7 rano sta 
barometru 743 8 mm, — toraamstru -f- 2 5 ' 
Wiatr południowo -zachodni.

Stan pogody w Zakopanem (Informacja 
Związku tar/etycznego). Dnia 5/III 1914 o go

Kraków, dola 5 marca.
R ada Ligi dla spolszczenia m iast odbyła w czo­

ra j posiedzenie, na k tórem  po w yczerpującej dy- 
skusyi uznano konieczność przeprow adzenia o rga­
n izac ji, m ającej za zadanie czynne poparcie p o l ­
s k i c h  kupców  i rękodzielników . W  najbliższym  
czasie ma zostać opracow any szczegółow y plan 
akcyi, zm ierzającej d a  urzeczyw istnienia tego za­
sadniczego punk tu  program u Ligi.

P rzykre nieporozum ienie. W nieobecności mej 
umieszczono w pism ach kom unika t w spraw ie 
przyszłego mego odczytu  w T ow arzystw ie Sło- 
wiańskiem , do k tórego  zak rad ły  się pew ne niedo­
kładności. Nie m yślałem  się zajm ow ać k ry tyką 
Banku Przem ysłow ego i Ligi pom ocy przem ysło­
wej, k tó rą  spotkał zupełnie n ieuzasadniony za­
rzut, „że stosuje się do woli kap italistów  niem ie­
ckich". Na ostatniem  zebraniu dyskusyjnem  za ­
znaczałem  natom iast, że Liga pom ocy przem ysło­
wej skazana na subw eneye państw ow ą i krajow ą, 
nie może podjąć p racy  n a d  u n a r o d o w i e ­
n i e m  p r z e m y s ł u ,  jest natom iast propaga 
t orką p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  ą  to w obe­
cnej dobie nie w ystarcza i sto i częstokroć w sp rze­
czności z dążeniam i do ekonom icznego naszego 
odrodzenia. R o m a n  W o y c z y ń s k i . °

Budow a linii tram w ajow ej w Podgórzu. Kom isya 
tram w ajow a obradow ała w czoraj nad przedłożo­
nym je j przez radę  nadzorczą Spółki tram w ajow ej 
program em  now ych linij ną rok  bieżący. W  myśl 
układu z Podgórzem  podczas p e trak tacy i o p rzy - 1 
łączenie Podgórza, zbudow aną będzie w roku bie­
żącym  linia podgórska od III. m ostu ku ulicy K al- 
w aryjskiej, obok tego w ytyczoną ma być w roku 
bieżącym  linia Zw ierzyniecka w dw óch kierup- 
sach , t. j. przez połączenie je j z ulicą D ługą, oraz 
przedłużeniem  jej przez m ost na R udaw ie ku  Zwie­
rzyńcowi. Kom isya uchw aliła przedstaw ić odnośne 
wnioski Radzie m iejskiej i w ybra ła  referentem  na 
Radę r. ni. M aywalta,

Epilog „C hw ili", N a cześć red ak to ra  Michała 
K o n o p i ń s k i e g o  i prezesa „Zw iązku w łaści­
cieli d rukarń" p. W. A nczyca odbyło się onegdaj 
w G rand H otelu zebranie naczelnych redaktorów  
1 w j  daw ców  czterech dzienników  k rakow 3kieh, 
k tórzy  wspólnie pod naczelną redakcyą  red. K o­
nopińskiego w ydaw ali zrazu „Chwilę", a n as tę ­
pnie przez blisko dw a m iesiące korzysta li ze 
wspólnej części inform acyjnej. Red. Beaupre w 1- 
mieniu redakcy j „C ząsg", „Nowin", „G łosu N aro­
du" podziękow ał p.  K onopińskiem u za tru d y  w  re ­
dagow aniu  wspólnej „Chwili" i jak o  pam iątkę tej 
wspólnej pracy  w ręczył mu piękną srebrną papie 
rośnicę z m onogram em  i dedykaeyą: „R edak to ­
rowi wspólnej „Chwili" w ydaw nictw a „C zasu" , 1 
„Głosu N arodu", „N ow in" 20/12 1913— 15/2 1914".

R edak to r M. K onopiński podziękow ał serdecznie 
za w yrażone mu zaufanie kolegów, poczem zw ró - 1 
clł się do p. W acław a A n c z y c a ,  podnosząc jego  j 
w ytężone sta ran ia , podjęte  w k ierunku zorganizo- j 
w ania pom ocy d rukarsk ie przy  w ydaw aniu  w spól­
nej „Chwili". W  gorących słow ach dziękow ał p. 
W. Anczycowi redak to r R udolf S tarzew ski, po­
czem w ręczył p. Anczycowi na pam iątkę wspólnej 
pracy  brązow y, artystyczn ie  w ykonany  kałam arz 
z przyboram i, z dedykaeyą od „C zasu", „G łosu 
N arodu", „Nowej R eform y" i „N ow in". P. W. Au- 
czyc, dziękując przedstaw icielom  prasy  za życzli- i 
we słowa, podniósł znaczenie te j solidarności i w y­
raził nadzieję, że dzięki osiągniętem u porozum ie­
niu z pracow nikam i swoimi, zak łady  d rukarsk ie 
spełniać będą m ogły należycie swoje zadanie. 

Uczone żydów ki, jako  k ry tyczk i D rą Caro. W 
jednym  z zeszytów  „K ry ty k i"  Willi. F eldm ana za­
mieściła Dr H elena L andau  recenzyę książki o 
em ig rac ji D ra Caro, w k tó re j te j książce czyni 
szereg  zarzutów , bliżej ich nie m otyw ując. R ecen­
z j a  pisana je st do pewnego stopnia w obronie a- 
jen tów  em igracyjnych, rek ru tu jących  się praw ie 
wyłącznie z pośród żydów. P arafrazą  a rty k u łu  D ra 
Heleny Landau je s t a rty k u ł um ieszczony we wczo- 
rajszym  „N aprzodzie", a  podznaczony początko- 
rem i literam i nazw iska D ra M aryi Balzigerow ej, 

urzędniczki P. T. E. Obie te k ry ty k i są zresztą 
wolne od osobistych napaści, czem się korzystn iej 
w yróżniają od fejletonów  „Czasu".

Dr Caro musi być bardzo zaniepokojony tą  g ro ­
źną k ru cy a tą  żydow skich n iew iast —  może go je ­
dnak pocieszą pochw ały, którem i obsypali jego 
książkę socyaliści chrześcijańskiego pochodzenia 

„Przedśw icie" i niem ieckiem  w ydaw nictw ie 
„D er K am pf".

„W ieczór pieśni i słow a" z udziałem  znanej k ra ­
kow skiej publiczności a rty s tk i W andy Siem aszko- 
' veJ> Pelagii hrabianki S karbek, koncertow ej śpie­
waczki, u nas w ystępującej po raz pierw szy i E d ­
m unda R ygiera, cenionego a rty s ty  i doskonałego 
recy ta to ra , odbędzie się w sali S tarego T eatru  
w niedzielę dnia 8 m arca o godz. 8 wieczorem.

Jednorazow y w ystęp  W andy  Siem aszkowej i  hr. 
Skarbek, znanej 7. koncertów  w Paryżu , Londynie 
i W iedniu, obudził żywe zajęcie w sferach k ra ­
kow skiej publiczności.

Z K rakow a udaje się tró jk a  a rty stó w  do W ie­
dnia, dokąd  zostali zaproszeni i koncertow ać będą 
tam  dn ia 10 m arca w pięknej sali G iełdy w iedeń­
skiej.

Dwa odczyty  prof. Ignacego Chrzanow skiego.
W dniu 9 i 10 m arca 1914, w poniedziałek i we 
w torek, o godz. 6 wieczorem w auli U niw ersytetu 
Jag iellońskiego (Collegium novum ), w ygłosi prof. 
Ignacy  Chrzanow ski dw a odczyty : R zut oka n a  li­
te ra tu rę  rosy jską od najdaw niejszych czasów do 
roku 1905, część I. i II. —  Część I. na dochód 
S tow arzyszenia R ady  opiekuńczej, część n. n a  do­
chód K ółka Slaw istów  i K oła pedagogicznego 
U. U. J .

Pow iększenie s traży  policyjnej. S traż bezpieczeń­
stwa publicznego w  K rakow ie zostanie z dniem 1 
kw ietn ia b. r. znacznie pow iększoną. Pow odem  te ­
go zw iększenia są stosunki panujące w niek tórych  
gm inach przyłączonych, oraz b rak  sił policyjnych 
d la  u trzym ania tam  bezpieczeństw a publicznego. 
W ażnym  również powodem  do zw iększenia siły 
policyi są  częste w ystępy  niebezpiecznych indy ­
widuów  z za kordonu  w K rakow ie. P rócz sta łych  
posterunków , k tóre ustaw icznie być m ają w dziel­
nicach: Dębniki, Zwierzyniec i Zakrzów ek, po uli­
cach m iasta  kursow ać będą silne pa tro le  policyi 
pieszej i konnej.

Z cechu ślusarzy  w K rakow ie. D eputacya z ce­
chu ślusarzy, k tó ra  w yjechała przed k ilku  dniam i 
do Lwowa w spraw ie oddania robót ślusarskich 
w K obierzynie krakow skim  m ajstrom  ślusarskim , 
złożyła spraw ozdanie n a  odbytem  onegdaj posie­
dzeniu członków  cechu ślusarzy. W  szczególności 
zaś p rzyjęto  z radością w iadom ość, że ta k  W ydział

KINO WANDA” śv
Program  od czwartku 5 do niedzieli 8 m arca br.

Tydzień nowości Pathego (aktualne). MORYC PR1NCE & RUMPELMA- 
JEROWIE Arcypocieszna historya. Z wycieczki po Styryi (z natury). 

Błogosławieństwo przychodzi z góry (komiczne).

MONOPOL! INTRYGA 1 MIŁOŚĆ
dramat według poematu F. Schillera.
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krajow y, jak o też  ł J. E, Marszałek podzielili naj­
zupełniej zdanie deputacy i, iż w obecnem  ta k  eię- 
żkiem położeniu m ateryalnem  zachodzi konie­
czność oddania robót bpółkom, złożonym z m aj­
strów , aby w ten  przynajm niej sposób W ydział 
krajow y m ógł przyjść w pom oc licznym w arsz ta­
tom, pozostającym  bez zatrudnienia.

Do licytacyi ofert na wryżej w spom niane roboty 
ślusarskie, w ykonać się m ające d la zak ładu  leczni­
czego w K obierzynie, k tó ra  to  licy tacya odbyła 
się przed paru  dniam i w K rakow ie, stanęły , oprócz 
innych, także  i krajow e firm y, a  w szczególności: 
Spółka k rakow ska  majstrów ' ślusarskich, tj. pp. 
W ładysław  A ugustynow icz, Ludw ik G órka, K azi­
mierz Kosobucki, A ntoni Pogorzelski, Jó zef P o­
gorzelski, J a n  Oremus i .Franciszek Vessely, k tó  
ra podała ofertę w wrysokości 89.469 K.

K radzież na ja rm arku . N a w czorajszy ja rm ark  
przybył do Podgórza n iejaki W ojciech C hrzan ze 
Zielonek i ani się spostrzegł, ja k  mu z kieszeni w y­
ciągnięto ca łą  gotów kę w  kw ocie 120 K, ja k ą  
m iał przy sobie. Zaw iadom iona o k radzieży  poli- 
cya m iejska aresztow ała jako  podejrzanych o tę 
kradzież dw óch am atorów  cudzej w łasności, k tó ­
rzy już n ieraz z ca łą  św iadom ością 7-me p rzy k a  
zanie przekroczyli. Są nimi znani dobrze organom  
bezpieczeństw a 25-letni K azim ierz P y rk a , oraz 
22-letni Józef K ucaj, obydw aj ze Zw ierzyńca.

A resztow anie m aniaka. W  Mogile aersztow ała 
w czoraj polieya znanego już pierw otnie ze swoich 
występów  B olesław a Ostoję O staszew skiego, k tó ry  
robił zdjęcia z okolic K opca W andy. Ostaszew ­
skiego w dniach najbliższych w ydalą  w ładze z g ra  
nic A ustryi.

A resztow anie oszusta. N adkom isarz D r S tyczeń 
aresztow ał w czoraj Józefa  S torca, który' pod  pozo 
rem w yrabian ia posad przy  tram w ajach  krakow  
skicn w yłudził od rozm aitych osób około 1000 K, 
oraz podrobił p ieczątki dy rekcy i tram w ajow ej.

W łam ania. Do m ieszkania S tad tm anow ej n a  K a 
zimierzu w łam ał się w czoiaj w ieczorem  jak iś  opry 
szek i sk rad ł ze szuflady sto łu  cztery  pierścionki. 
Podczas m anipulacyi w łam yw acza nadesz ła w ła­
ścicielka, k tó rą  przestraszony am ator cudzego 
m ienia obalił na ziemię i zbiegł.

Do m ieszkania S. R osenstraucha przy ulicy 
K alw ary jsk iej 1. 26 w łam ali się w czorajszego 
w ieczoru niew yśledzeni do tychczas spraw cy i za­
brali pościel w artości około 100 K , poczem nie- 
sp ostrzeżeni zbiegli.

Kronik* zamiejscowa
Tarnów . (Kor. wł.). (Socyaliści a k asa  chorycn— 

S kautow y w ieczorek —  E cha wyborów). W  ubie­
g ły  poniedziałek odbyły się do pow iatow ej kasy  
chorych w ybory 62 delegatów  z łona pracow ni­
ków. Socyaliści tarnow scy utraciw szy  praw ie zu­
pełnie znaczenie i w pływ y w śród ludu p racu jące­
go, p ragną je  za w szelką cenę odzyskać. W  tym  
celu rok rocznie czynią w ysiłki, by opanow ać k a ­
sę chorych. J a k  dotychczas jednak  bezskutecznie, 
gdyż i obecnie przeszła lista K andydatów  urzędu­
jącego jeszcze zarządu. Socyaliści nie zdołali prze­
prow adzić ani jednego  w łasnego k an d y d a ta , choć 
prowadzili gorącą i ożyw ioną agitacyę. Sfery ro­
botnicze, bałam ucone długi czas ag itacyą socyali- 
styczuą, dziś już należycie oceniają robotę jedy ­
nych „obrońców  ludu1-.

P ierw szy od czasu pow stan ia w naszem  mieście 
w ieczorek drużyn  skautow ych urządzony w  nie­
dzielę 1 b. m. ściągnął do sali Sokoła I. tłum y pu­
bliczności i m łodzieży. P rogram  w ieczorku w y­
w arł dodatn ie i silne n a  obecnych w rażenie. Prof. 
Dr Zarzycki, jeden z dzielnych kierow ników  skau- 
tu , w ygłosił refera t o skau tingu , streszczając jego 
cele, zadania i znaczenie na przyszłość. Po w ystę­
pie chóru, m łodzież skautowra  przeprow adziła p ra ­
k ty czn ą  lekcyę z nauki o ratow nictw ie, wnosząc 
i opatru jąc  rannych. T a  część program u zyskała 
g arące  uznanie publiczności, k tó ra  z zaciekaw ie­
niem obserw ow ała spraw ność skautów .

N a zakończenie odegrano nap isaną n a  wieczo­
rek  przez prof. M ajchra sztuczkę w dw óch odsło­
nach p. t. „H arcerze11. T reść sztuki p rzedstaw ia 
życie i p rak ty k i obozowe skautów  —  gaw ędę obo­
zow ą i spełnianie dobrych uczynków . K ończy się 
żywym  obrazem , w k tó rym  au to r w prow adza 
sym boliczne postacie: P iasta, Zawiszę Czarnego 
i K ościuszkę.

Całość w ieczorku w ypadła doskonale i przynio­
sła nieduży dochód n a  cele drużyn.

U zupełniający w ybór do R ady  m iejskiej dwóch 
radnych  i jednego zastępcy  z 11. koła został w  o- 
statn im  dniu  zaprotestow any. P ro te s t w niosła 
g ru p a  opozycyonistów  kahalno  Schiitzerowskich. 
P rzez w niesienie p ro testu  w strzym anem  zostaje 
ukonsty tuow anie się R ady  i w ybór burm istrza. — 
W  in teresie gm iny spodziewać się należy, że pro­
te s t w kró tk im  czasie zostanie załawiony.

D epu tacya T. S. L. w Opawie i Bernie. W  ubie­
głym  tygodn iu  u dała  się dep u tacy a  T. S. L. do 
O pawy i B em a w celu uzyskania ukrajow ienia 
naszych szkół n a  Ś ląsku i subwrencyi n a  u trzym a­
nie szkół n a  Śląsku i M orawach. Sądząc z życzli­
wego przyjęcia, jak iego  depu tacya  doznała ta k  
w W ydziale krajow ym , jak  i u p rezyden ta  k ra ju  
i w R adzie Bzkolnej krajow ej w Opawie, możemy 
mieć nadzieję, że szkoły w Czechowicach i R ad ­
w anicach będą, pomimo trudności, ukrajow ione. 
P onadto  przyznano podw yższenie dotychczaso­
wych subw encyj na szkoły śląskie w stosunku 
500 K na każdą  klasę. W  Bem ie, dzięki poparciu 
posłów' ks. P ra ła ta  hr. K om orowskiego i p. Pro- 
kescha, uzyskano  przyrzeczenie w ypłacenia na rar 
chunek r. 1914 subw encyi z funduszów  krajow ych  
w kw ocie około 10.000 K  na u trzym anie szkół 
w Zagłębiu Ostrawskiem .

nfego w ydobyli paszport .M andaszescu, obaw iając 
się aresztow ania, o w szystkiem  zaw iadom ił poli- 
cyę. Spraw cy uciekli autom obilem  nad gran icę ro­
syjską. Mimo natychm iastow ej pogoni, udało  im 
się uciec i schronić się w  Rosyi. M andaszescu 

A w rano zostali jako  w spółw inni aresztow ani, 
zdaje się jednak , że obaj są niewinni.

P ism o bukareszteńskie ,,M inerva“ donosi, że 
am basador rosyjski w Bukareszcie k ierow ał po­
dobno ca łą akcyą. O ileby się ta  pogłoska okazała 
praw dziw ą, stałoby się stanow isko do tychczaso­
wego am basadora rosyjskiego w B ukareszcie bar­
dzo chwiejnem.

Z akaz zbierania sk ładek  n a  pom nik Tołsto ja. 
P ctersburgsk ie gazety  donoszą o charak terysty - 
cznem stanow isku w ładz rosyjskich wobec pam ię­
ci T ołsto ja , m ianowicie m inister spraw  w ew nętrz­
nych odmówił pozw olenia n a  zbieranie sk ładek  na 
pom nik Tołstoja.

Przyw ileje Puryszklew icza. Puryszkiew icz zwró­
cił się do d y rek to ra  tram w ajów  petersburskich, 
Markowra, z p rośbą w ydania rozporządzenia, aby 
w agony tram w ajow e przed domem N r 39 przy 
u licy Szpalernej, gdzie m ieszka Puryszkiew icz 
zw alniały biegu i przejeżdżały  powoli. Prośbie te, 
staio  się zadość. N a dom u wspom nianym  będzie 
przyb ita  tab lica  z napisem : „Jech ać  powoli11. Do­
tychczas prośby podobne wnosili ty lko dostojn icy  
najw yżsi i nie zawsze proŚDy ich uwzględniano, 

D eficyt 800.000 w Tow. w zaj. k red y tu  w Mo 
skw ie. W  T ow arzystw ie w zajem nego k red y tu  w 
Moskwie rew izya w ykry ła  deficyt 800.000 rubli. 
Spraw y T ow arzystw a ku la ły  od daw na. W  pi 
sm ach w skazyw ano na niepom yślne w yniki rewi 
zyi T ow arzystw a. D aw ny zarząd zaprzeczał tem u 
stanow czo.

Obecny zarząd w yjaśnił, że w ciągu czterech 
la t s tra ty  T ow arzystw a w ynoszą 800.000 rubli 
N a naradzie p ryw atne j zarząd ośw iadczył, że k a ­
p ita ł członków  pójdzie na pokrycie s tra t i zapro 
ponow ał w nieść na ten  cel 60 procent w kładów  

Z arząd stoi n a  tern stanow isku ,że przy  likw ida 
eyi T ow arzystw a członkow ie straciliby  jeszcze 
więcej.

L ord  R am say o uczonych kobietach. Nie daw no 
tem u zapytano  się W iliam a R am say ń , co sądzi o 
uczonych kobietach. Z nakom ity ten uczony angiel­
ski w odpowiedzi w skazał przedew szystkiem  na 
to , że w obecnej chwili niem a więcej, niż dwie, 
lub trzy  kob ie ty  n a  całym  świecie, k tórym  można- 
by  przyznać ty tu ł pierw szorzędnych uczonych.

Jego  zdaniem , niem a dla kobiet m iejsca n a  n a j­
w yższych szczeblach nauki, skutkiem  czego m ają 
one m ało w idoków pom yślnej konkurencyi z męż­
czyznam i n a  tern polu. Istn ie je w praw dzie znaczna 
liczba kobiet, k tó re  oddały  pew ną przysługę nau­
ce, a  także sporo nauczycielek, k tó re  są pożyte­
czne —  poza tem  jednak  nie m ają  kobiety  nic 
w spólnego z nauką.

,D laczego ta k  je st —  rzekł R am say —  nie 
wiem. K obietom  bowiem nie b rak  zdolności anali­
tycznych, k tó re  musi posiadać każdy  pośw ięcają­
cy się naukom  ścisłym. D alej zaś p rzyznać trzeba, 
że pracu ją sum iennie i celowo. F ak tem  jednak  je st 
stw ierdzonym , że uczone kobiety  dokonują swych 
najlepszych dzieł zazw yczaj p racu jąc  razem  z męż­
czyznami. T ak  było w m ałżeństw ie Curie, w m ał­
żeństw ie A yrton, u pani S idyw iek i lo rda Rayle- 
igh, u K aroliny  Herschel, p racującej ze sw'ym oj­
cem i t. d  P rzyczyny tego  objaw u m usim y szu­
kać chyba w kobiecej psychologii: kob ie ta  zdolna 
jest do najw yższych w ysiłków  ty lko  w tedy, gdy 
z kim ś i dla kogoś pracuje. Dla w idoków  m ate- 
ryainych  kob ie ty  m niej p racu ją, niż mężczyźni, 
lecz potrzebują, aby w ciąż k toś je pobudzał i za­
chęcał do p racy 11.

W reszcie ośw iadczył lord R am say, że kobiety  
nie pow inny —  we w łasnym  dobrze zrozum ianym  
in teresie —  pośw ięcać się sam odzielnej pracy nau ­
kow ej. Pow inny one raczej szukać wspólnej p racy  
z uczonym i mężczyznami, jako  ich pom ocnice i se­
k re ta rk i. Tedy oddadzą one nauce daleko  w iększe 
przysługi, aniżeli p racu jąc  n a  w łasną rękę.

Ze świata.
W ykrycie spraw ców  zam achu w Debreczynle.

Z Czerniowiec nadeszła w iadom ość, że w ykry to  
właściwego spraw cę zam achu w D ebreczynie. J e s t  
to  n ie jak i C atareu , s tuden t rosy jsk i i m iał w spól­
n ika K irytow a.

C atareu  by ł jak iś czas pryw atnym  detektyw em  
policyi bukareszteńsk ie j, później zaś przeszedł do 
rosyjskiej służby i został członkiem  rosyjskiej b an ­
dy szpiegowskiej, operującej na B ałkanie i w A u­
stry i. C atareu  w ydosta ł przez przekupstw o p a­
szporty  na imię M andaszescu i A w rano i udał się 
na podstaw ie ich w spólnie z K iryłow em  do Czer­
niowiec, skąd w ysłali obaj spraw cy m aszynę pie­
kielną do D ebreczyna i powrócili następnie przez 
Ickany  do Czerniowiec.

Gdy C atareu  i K iryłow  dowiedzieli się, że poli­
eya bukareszteńska szuka spraw ców , udali się do 
M andaszescu z prośbą, aby nie pow iedział, że od

eklej Czerny, będący  obecnie lektorem  Języków: 
polskiego, serbsko-chorw ackiego i łużycko-serb- 
skiego n a  uniw ersytecie w  Pradze, należy do na j­
lepszych i w ypróbow anych przyjació ł Polski, tak , 
że go słusznie nazw ano „polskim  konsulem 11 w 
Pradze. P rzełożył on n a  język  czeski w iele u tw o­
rów  naszych m łodszych pisarzy i cały Bzereg po­
w ażnych artyku łów  oraz fejletonów , tyczących  się 
spraw  polskich.

Oceniając zasługi Czernego, k rakow ska A kade­
m ia um iejętności pow ołała go na członka kom isyi 
antropologiczno-etnograficznej, zaś tow arzystw o 
ludoznawcze we Lwowie m ianow ało go swoim 
członkiem, a  Ognisko polskie w P radze swym człon 
kiem  honorowym.

Jubileusz tego zasłużonego, a  nadzw yczaj sym ­
patycznego dla nas m ęża nie może n ieste ty  odbyć 
się w ten sposób, jak b y  tego pragnęło liczne gro­
no jego przyjaciół, gdyż je s t on w  tej chwili chory, 
a żona jego również ciężko na zdrowiu zapadła. 
Czerny, jak  ty lu  ludzi pióra, po ciężkiej trzydzie­
sto letn iej p racy literack ie j —  zaczął ją  w 1884 
roku w w ydaw anym  przez Je lin k a  „S borniku11 
n iety lko nie dorobił się m ajątku , ale naw et znalazł 
się w te j przykrej sy tuacyi, że nie może udać się 
ze sw ą zacną m ałżonką n a  południe d la  przepro­
w adzenia kuracyi, zaleconej im koniecznie przez 
lekarzy.

Ł dziedziny wojskowości
P rzyszła arm ia albańska. Jednem  z pierw szy cli 

zadań, jak ie  czekają w ładcę Albanii, W ilhelm a I.,
jest oczyw iście stw orzenie siły zbrojnej w  swem 
młodem państw ie. N arazie m ają być sform owane 
kadry , k tó re  w czasie pokoju  będą liczyły  10.000 
ludzi. W  czasie zaś w ojny arm ia albańska będzie 
liczyła co najm niej 90.000 ludzi, k tó ra  to  liczba 
odpow iada 10 pro. ludności now ego państw a. 
P ierw szym i instruk to ram i arm ii albońskiej będą 

comme de raison11 oficerowie niem ieccy, na k tó ­
rych w yjazd zgodził się już cesarz W ilhelm.

M ianowania. K ierow nik m in isterstw a skarbu  
zam ianow ał sekretarzy  skarbow ych: D ra W łodzi­
m ierza K ozubskiego i D ra W ik to ra M ikuleckiego 
w icesekretarzam i m inisteryalnym i w m inisterstw ie 
skarbu. —  Minister w yznań i ośw iaty  zam ianow ał 
p ryw atnego  docenta U niw ersytetu w K rakow ie 
Dra Edm unda Bulandę członkiem -korespondentem  
austryack iego  archeologicznego insty tu tu .

Powsieohne wykłady nilwergyteokle.
W auli L Szkoły realnej przy ul. Jtudenokiej, o g odz, 

6 wieczorem. W itęp 10 h.

Dnia 0, 9 m area:
Dr Jerzy Aleksandrowicz: Budowa 
czna mózgu i zmysłów człowieka.

anatomi-

Repertnar teatru nuąjiklego
w Krakowie.

Czwartek. „Swaty" I „Gracze", komedye 
Gogola.

Piątek. „Plgmalion", komedya B. Shava. 
SobotB. „Brzydki Ferante", komedya Saba- 

tin Lopez.
Niedziela popoł. „W górą serca", obraz hiat 

F. Domnika. — Oeny popularne.
Niedziela wieczór. „Brzydki Ferante", kom. 

Sabatin Lopez.
Poniedziałek. „Gracze" i „Swaty", komedya 

Gogola.

I n k i ,  U U n t i f f ,  S i t i k i .

Usiał ikzaemesGw.
W iedeński B ank Związkowy. Z W iednia dono 

szą: N a wczorajszem  posiedzeniu R ady adm inistra­
cyjnej W iedeńskiego B anku Zw iązkow ego przed 
łożyła dy rek ey a  bilaus za  rok 1913, w ykazujący 
zysk b ru tto  K  29,004.930.81, t. j. o K  1,370.126.01 
w iększy, niż w roku poporzednim , czysty  zysk 
K  13,794.181.56. N a w niosek dyrekcy i uchw aliła 
R ada  adm inistracy jna przedłożyć walnem u zgro 
m adzeniu w dniu 3 kw ietn ia b. r, w niosek o zasi 
lenie funduszu rezerwowego kw o tą  K 670.030.40. 
funduszu em erytalnego kw o tą  K  400.000. W ypła­
tę  dyw idendy ustalono w kw ocie K 32.—  (trzy­
dzieści dwie) od akcyi, co rów a się 8 procent.

Resztę K  618.589.59 uchw alono przenieść na ra ­
chunek roku przyszłego i wzmocnić fundusz rezer­
w ow y nieruchom ości kw otą  K  l,500.u0u, tak , że 
fundusz ten  wynosi obecnie K  5,000.000. R ada  a d ­
m in istracy jna uchw aliła następnie przedłożyć w al­
nem u zgrom adzeniu w niosek o podw yższenie k a ­
p itału  akcyjnego  z K  130 mil. na 150 milionów.

VII. Z jazd techników  polskich odbędzie się w r. 
1915 w W arszaw ie, n a  zasadzie zezwolenia m ini­
s tra  spraw  w ew nętrzny cli, udzielonego w skutek 
s ta rań  inżynierów  pp.: P io tra  Drzewieckiego, W ła­
dysław a K iślańskiego i H ieronim a K ondratow icza.

Term in Zjazdu w yznaczony będzie na jesień 
przyszłego roku, o czem nastąpi oddzielne zaw ia­
domienie.

Zjazd podzielony będzie na grupy, stanow iące 
oddzielne zjazdy, do tyczące poszczególnych zaw o­
dów', a m ianowicie: arch itek tu ry , budow y i hygie- 
ny m iast, m echaniki, chemii, e lektro techniki, gór­
nictwa, hutn ic tw a i techniki w iertniczej, budow y 
dróg  w odnych, kom unikaeyi lądowej, żelbetnic- 
tw a, m elioracyj rolnych, cukrow nictw a, gazow nic­
tw a, przem ysłu w łókienniczego i ogrzew nictw a.

Osoby zainteresow ane proszone są o nadsyłanie 
zgłoszeń pod adresem : „K om isya G łów na Zjazdu 
Techników  Polskich w W arszaw ie, gm ach S tow a­
rzyszenia Techników , ul. W łodzim ierska 3/5“ .

w niosku  form alnego, p rezy d en t odebrał mu 
lot.

Wobec tvgo Gsesi rozpoozęll awantury, 
ak ie  i ae strony Niemców saesęty padać 

okrzyk).
Wobec tego [posiedzenie zostało przerwa­

ne ns dwie godziny.
Wiedeń. (T. B.) Na asielejssem posiedzeniu 

zby prezydent podał do wiadomości, że por. 
S v i h & zgłosił się chorym.

P. Eug. L e w i c k i  zgłosił dwa wnioski 
nagłe, a to o wywoływanie nasw stacyj na 
Eelejach w Galicy! i na Bukowinie i z po­
wodu przeszkód czynionych w Gallcyi na 
Bukowinie emigrucyi sezonowej.

Wledwft. (Tel. wł.) O godz. wpół do 2-gIej 
>opoł. posiedzenie Izby zostało na nowo pod 
ęte. Przebieg Jego był bardzo spokojny. O 
?odz. 3 d e j posiedzenie zostało zamknięte i 
odroczone do przyszłego czwartku.

Konwent seniorów^
Wiedeń. (Tel. wł.) W czasie przerwy 

bradach Izby zebrał się na naradę konwent 
seniorów. Zagaił posiedzenie pres. S y J r e  
s t e r .  Fos. Kramarz żalił się, że mu ode 
brano głos

Premier hr. S t  u r  g k h zaproponował, aby 
następne posiedzenie odbyło się w najbliż 
szym tygodniu. Oświadczył, że koniecznem 
jest jaknajazybsse załatwienie ustaw wojsko 
we) i pożyczkowe). Zaznaczył, że w piąte 
przed niedzielą Palmową sesya mual być za 
kończona. Dalej domagał się premier zała 
twlenis sprawy kolei lokalnych, kolei bośnia 
ekich f II czytania ustawy o uniwersytecie 
włoskim.

A f e r a  p .  J i f i h y .
Wiedeń. (Tel. wł.) Na prośbę narodowego 

klubu czeskiego socyalfstów udali się przed 
stawiciele klubu do prez. Syiyastra z prośbą, 
aby wpłynął na m iaistra Heinolda, żeby w 
Izbie dał wyjaśaienie, czy rewelaoye o pos. 
Svible eą prawdziwe.

SvUia chory.
Praga. (le i. wł). Poseł Srlha Jest chory 

na serce i obecnie ciężko aaniemógł. Nie 
przybył teś do Wiednia.

Odwet naród, sooyallstów czesklob.
Praga. (Tel. wł.) Jeden z redaktorów „Na- 

rodnich Listów" został wczoraj wieczór przed 
redakcyą napadnięty i pobity. Przed gmachem 
redakeyl odbyły się wczoraj wrogie demon-
stracye.

Jubileusz czeskiego przy jacie la  Polaków . Za­
służony i u ta len tow any  czeski lite ra t Adolf Czer­
ny, założyciel i red ak to r „P rzeg lądu11, „S lovansky 
P izechled11 obchodzi, ja k  nam  donoszą z Pragi, ju ­
bileusz swej trzydziesto le tn iej działalności pisar- j n  e  k. P o n ie w a ż  je d n a k  n ie  p o s ta w ił  ż s d a e g o

Telegramy.
(Telegramy „Gloso Naroda- z dnia 5 marca).

Z  R ady p a ństw a.
Wiedeń. (T. B.) Prezydent otworzył posie­

dzenie Izby poselskiej o godzinie 11 min. 10 
i powitał posłów, poczem zarządził odczyta­
nie wpływów, między którymi znajduje się 
żądanie ministerstwa skarbu o upoważnienie 
operacyj kredytowych w wysokości 374 mi­
lionów.

Następnie zabrał głos do sprawy formal­
nej p. S p a c e k, a potem p. K r a m a r z  od­
czytał deklaracyę swego stronnictwa w spra­
wie ugodowej P. K r a m a r z ,  którem u p re ­
zydent kilkakrotnie przerywał 1 wzywał, 
aby postawił wniosek, oświadczył, iż uważa 
za swój obowiązek w tej poważnej chwili, 
w które] chodzi nietylko o parlamentaryzm, 
ale w której także interesy monarchii stoją 
w grze, skonstatować, że Czesi zawsze mieli 
szczerą wolę do porozumienia. I dlatego 
musi ustalió odpowiedzialność za udaremnie­
nie tej ugody.

Mówca, któremu prezydent ustawicznie 
przerywa, podaje historyę dotychczasowych 
rokowań ugodowych i wywodzi, te  Niemcy 
nigdy nie mieli powodu do jakichkolwiek 
słusznych skarg w Czechach.

Prezydent S y l v e s t e r  w końcu o d e ­
b r a ł  Drowi K r a m a r z o w i  głos. Wrzawa na 
ławach czeskich. To samo powtórzyło się. 
gdy prezydent następnym moweom, pp. 
S t a n  k o w i  l B a x i e ,  cdbieroł głos. Wśród 
wrzawy prezydent o godz. 12 przerwał po­
siedzenie. Podczas przerwy posiedzenia ze­
brał się konwent seniorów.

Obstrikoya czeska w parlamenole.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiej^zem posie­

dzeniu Izby rozpoczęły się saraz na początku 
awantury ozeskle. Pierwszy zabrał głos pos. 
K r a m a r z ,  -który chciał odczytać deklara- 
cyę w sprawie zerwania ugody czesko-nie­
mieckiej.

Prez. S y l v e s t e r  wobaa tego odsbrał mu 
głos.

Pos. K r a m a r z  zwrócił się z apelem do 
Izby i chciał przemawiać, na co prez. Syl- 
▼ester pokazał listę mówców, gdzie zepisa 
nych było 60 mówców obstrukoyjnyoh.

Prez. S y l w e s t e r  cówiadczył wreszcie 
pos. Kramarzowi, te  będzie mógł przema­
wiać dopiero po wygadaniu się wszystkich 
tych mówców.

Następnie zassąl przemawiać pos. S t a -

O piśmie odręcznem cesarza 
do Dra Korytowskiego.
Wiedeń. (T. B.) „N. Fr. Presse" pisze: Po­

rozumienie ugodowe obu narodów Gaiicyi w 
tym kraju granicznym, sąsiadującym bezpo­
średnio z ogniskiem politycznego zaniepoko­
jenia monarchii, jest jedną z największych 
koulecznośui państwowych. T o t e ż  w pi ­
ś m i e  o d r ę c z n e m  m o n a r c h y  do  n a ­
m i e s t n i k a  Dra K o r y t o w s k i e g o  brzmi 
n u t a  w i e l k i e g o  z a d o w o l e n i a ,  z ja­
kiem cesarz spogląda na dojście do skutku 
pokoju w Gallcyi. Polacy i Rusini swem umiBr- 
kowaniem i powagą, z jaką brali udział w 
rokowaniach, umożliwili dojście do skutku 
tego doniosłego dzieła pokoju.

Oznaką uznania dla równomiernego u 
działu stronnictw obu narodów, są odzna­
czenia cesarskie, udzielone równocześnie 
z pismem odręcznem cesarza do namiestnika 
Dra K o r y t o w s k i e g o ,  najwybitniejszym 
przewódcom I pośrednikom w rokowaniach 
ugodowych A dalej czytamy: Dr K o r y ­
to  w s k  i może z zadowoleniem spoglądać ca 
skuteczną i owocną działalność, która otwie­
ra dla kraju najlepsze widoki na przyszłość, 
Jako to powiedziano w piśmie odręcznem 
cesarskiem, otwiera okres wzmożonego roz­
woju gospodarczego i umysłowego.

Układy ze Stapińskim.
Lwów. (Tel. wł.) Dfcieuniki lwowskie do­

noszą, te  pomiędzy grupą Dłusrosaa a pos. 
Stapińskim wdrożone zostały usiłowania o 
isrozumienle się. Z ram ie.ia Długosza pod- 

ął rokowaniu pos. Dr B ra&dzik wskl. Sta- 
piński jedna* miał odpow edzisć, że wtedy 
porozumienie będzie możliwo, jeśli zwolen­
nicy pos. Długosza egodzą się na radykalny 

tlerun ek Jego polityki i wystąpią z Koła pol­
skiego.

Rewelacye Kryslaka.
Lwow. (Tel. wł.) „Słowo Polskie* rozpo­

częło dzisiaj w dalszym c ąyu drak przsr- 
anycb w czasie sesyi eojmywej, rowolazyj 

Kryslaka. Pismo stwierdza, że ks. Hanyckl 
jozostaje dotąd w Katowicach n i  stanowisku 
wyznaczonym mu przez metrop. ks. Szepty­
ckiego.

Red. Krysiak pisze dalej, że Ostmarkve- 
rein w Berlinie często komunikował się z am­
basadą niemiecką w Wiedniu, i dostarczał Jej 
artykułów i mformacyj o suń-unKach puieko- 
ruskich w Gaiicyi.

Nlemiecko-rnskle afisze.
Lwów. (Tel. wł.) „Daieonik polski" donosi 

z Podhajeo, że wędrowny teatr uiiuaiósiii roz­
lepił tam afisze w językach niemieckim i rus­
kim.

Półurzędowa enaocyacya.
Wiedeń, ( r .  B.J „FrcrndenbiaU’* w artykule 

wstępnym pisie między mnemi: Urzędy- 
ssuiow anie projektów ustaw, tworzących
przedmiot obiad obecnej części sesyi Rady 
państwa, Jest dia Austryi nakazem katego­
rycznym. Zaane stronnictwo i żadna frakeya 
pnedstawicieiśŁW- ludowego nie może oes 
uwagi pominąć żywotnych interesów pań­
stwa. I dlnuBgo należy żywić meł-ioaną na- 
diieję, że parlament w pr*eswiasł.:*eaiu wiel­
kiej doniosłości, J"ką ma tym razem Je­
go działalność, l  całą powagą prsystąpi
do załatwienia czekąjąsego go zadania, aby 
dać państwu to, co ono mieć musi do swego 
życia.

O odznaczeniach z okazyi zakońctenia
galicyjskie) reformy wyborczej pisze „Frem- 
denblatt": W nauer łaskawem piśmie od­
ręcznem, które cesarz wystosował do na­
miestnika Dra K o r y t o w s k i e g o ,  wyraża 
się w sposób solenny wielkie zadowolenie 
władcy z powodu szczęśliwego zafeońcsenia 
reformy. Wszyscy przyjmą też z wleikiem 
zadowoleniem odznaczenie poprzedniego na­
miestnika Dra B o b r z y  ń s k i e g o ,  bo prze­
cież Dr B o b r z y ń e k i  położył kamień wę­
gielny pod to dzieło i poaunął Je bardzo zna­
cznie naprzód.

Tisza w Wiednia.
Budapeszt (Tel. wł.) Hr. Tlss* przybywa

w piątek do Wiednia, *by w sobotą być u 
cesarza na audyeucyi.

Katastrofa w Alpach.
Meran. (Tel. wł.) W cibazsrzi ortlerskim 

2 oficerów strzelców cez., 2 chorążych l 15 
żołnierzy zostało zasypanych przez lawinę

Insbruk. (T J. wf.) J*k tut.M donośną, 
wszyscy sasypaol lawiną żołn>er«e zginęli 
z wyjątkiem jednego ehorążego i jednego 
żełnierzs. Zycie postradało 17 osób.

Ks. Wied Jodzie do Albanii.
Trye8t. (T. B) Dz!ś o godz. 9 rano przy­

był tu  k Jąże  W i e d  z małżonką, urocryśde 
powitany na dworcu, poczem udał się na­
tychmiast na pokład okrętu „Tairus" wśród 
wystrzałów armatnich zebranych w porcie 
okrętów wojennych.

Uspokojenie.
Petersburg. (Pet Ag. te l) Organ mini­

sterstw a skarbu oświadcza w dzWejszem 
wydaniu, że doniesienie „Kositilsch Ztg“ z 
dala 3 bm. o rzekomych przygotowaniach wo- 
jennych'Bozyi na zachodniej gr*uicy, są po­
zbawione wszelkiej podstawy i czystym wy­
mysłem.

Z Dumy.
Petersburg. (T B.) Duma kontynuuje dy 

skusyę nad inter,ielacyą w sprawie zakazu 
uczczenia pamięci Szewczenki.

Poseł robotniczej partyi, D z u b l ń s k i j .  
wywodził, że ruch ukraiński należy uważać 
za kulturalny wyraz świadomości narodo­
wej.

Kadet M i 11 u k  o w omawiał obszernie a- 
gitacyę klubu uacyonalistyczaego w Kijowie. 
Widzi w tej agitacyi sposobność dla rządu 
do poczynienia zarządzeń w sprawie uczcze- 
aia pamięci Szewczenki. Mówca oznacza dą­
żności ukraińskie autonomiczne, jako n i e ­
b e z p i e c z n e  d i s  R o s y i  (tak!). Przypo­
mina, jako świadka, byłego korespondenta 
wiedeńskiego „Timesu", S t  e e d a, na do­
wód, że rząd austryacki chce założyć we 
Lwowie uniwersytet ukraiński w przekona­
niu, że uniwersytet ten będzie centrum a- 
trakcyi dla 30 milionów Małorosyan w Ro­
syi.

W końcu M i l u k o w  wskazał na wywo­
dy S t e e d a, że Rosya t6n sam kulturalny 
środek wobec Małorosyan mogłaby zastoso­
wać wobec Austryi, gdyby w K i j o w i e  za­
łożyła u n i w e r s y t e t  u k r a i ń s k i .  (Okla­
ski na ławach opozycyi).

A l e k s a n d r ó w  (kadet), wzywa Dumę, 
aby przyznała narodowi ukraińskiemu prawa 
do kultury narodowej. P. S a w e n k o  (na 
cyon&lista) twierdzi, le  ukralnlzro jest ru- 
ehem separatystycznym. Kwestya ukraińska 
jest dlatego zastraszająca, ponieważ nie cho­
dzi tu o spór między różnymi narodami, 
albowiem małorosyanie nie uważają się za 
nieresyjską narodowość, tylko za integralną 
część narodu rosyjskiego. (Oklaski na prawi­
cy). Wielkość Rosyi polega na je] jedności. 
Każde usiłowanie zamącenia tej Jedności m u­
si być odparte.

Przyjechali uo Krakowa.
HO TEL FRANCUSKI. M arya W ierzbow ska z 

Litw y, S tanisław  M arkowski z S ieniaw y, Antoni 
Januszew sk i z Częstochow y, W alerym i Zabłocki 

J 7. Poznania. Dyr. R yszard  N eum an z P rąc i, Samuel 
Bukowski z W ladysław pola (Król. Pol kie), Ja n  
Bakow ski z Pragi. Ja n  Cliottel z Am sterdam u. 
Juliusz Dem ory z L arit (F ran c ja ) . Dr Filip Freid- 
(Franeya). M aksymilian Gliiek z W iednia. Dyr. 
F ryderyk  Suchanek ze Lwowa.

Nadesłane.
Ujemne strony tranu w Emulsyi 

Scotta są przezwyciężone
Zwykły tran  mimo, że Jest tak cenuym środ­
kiem odżywczym nastięcza tyle nieprsyje* 
inności, że najczęściej trzeba odstąpić od u- 
żywania go. Dzieci i dorośli mają często z u ­
pełnie zresztą usprawiedliwiony w stręt do 
smaku tranu, a niekiedy nawet nie mogą go 
znieść dla jego ciężkostrawnoś^'. Zupełnie 
inaczej ma się rzecz z Emulsyą Scotta, k tó­
ra nie jest niczem innem, jsk  zmacanie i ła­
two do strawienia przyrządzonym tranem.

Przy przeziębianiu, wycieńozeniu, ełęik ism  
ząbkowaniu, w czasie rakonwaloseonoyf, 
przy stsbyn nkłaOzle koaof u dzieol, braku 
apetytu I t. p wypróbowana od dziesiątek 
lat Emułeya Scotta oddaje znakomite u- 

sługi.
Cens oryginalnej flaszki K 2-59. Do n a­
bycia we wszystkich aptekach. Za nade­
słaniem 50 bat. w znaczkach pocztowyoh 
do Firmy Scott i Bown, Sp. z o. p. W ie­
deń VII,, z powołaniem się na powyższe 

ogłoizs nie,następnje jednorazowa wysyłka próbki 
przez jedną z aptek.

A U T A ”  pensyonat Józefy Rogoszowej
J  K  M  L U u W  I  U  Kraków, ul. Piotra Michałowskiego I. 14 |. piętro

f  m  m  ( d a w n i e !  u l -  G r a n i c z n a  L .  1 4 1

poleca pokoje z catem utrzyma- 

nlant d is  przejezdnych. Przyjmuje 
Stot^mnlk^w i wydaje na żąda­

nie obiady do  domAo
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Zakład artyst. kam ieniarski 1 bodowi

Jozels RDŁESZT
naprzeciw omeiitara* 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników i  płasko w- 
ca, granitu I a ium uru . 
Podejmuje oie wyko­
nania grobóf. w mlej- 

H9 * es prowifî T?

Żądane
podczas z jazdu  X X  K atechetów  

D Z I E Ł O

Włodzimierza Jasińskiego
„Zmieniajcie siew Panu
jest do nabycia w księgarni 
G ebethnera i Sp. jako też i 

innych księgarniach.
Cena Kor. 4..

P a W z l i a t i i r r
s e m in a ry a k ą  p o sz u k u je  lc k cy i la b  j a ­
k ieg o k o lw iek  odpow iedniego  ra ją c is  za 
ak rom nem  w ynagrodzen iem , ty lk o  w 
m iejacu. —  Ł aakaw e ag ło sso n ia  Ja u io a . 
P o se lsk a  16. 127  0

W I N A  M S Z A L N E
Rolnicze Towarzystwo w W ippsch (Kraina) 
polecane gorąco przez ksfążęoo-biskupi or­
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gw aran ­

c ją  naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne 1 dobre -  
dostawa od s tac ji kolejowej H&łdenschaft 
koło Cdrs, po K. 56. do K 60. za 100 1 
Szczegó'i>!e delikatne, sortowane wiua jak  
Piaela, B u rg u n d z ie  białe i czarne, Riesling 

Zelen po K. 65‘— d :  E  85 —
Niżej B6 litrów nie dostarcza s’ę 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszem 
nadzorem parafialnego urzędu w Wippach, 
tak , źe jakiekolwiek nadużycie je s t wyklu­
czone. — Przy większych dostawach niższe 

ceny.
Tawarzystwe Relnicze w Wippach (Kraina)

Prywatne gimnazyuSi
z prawem pnbliczności

oraz

Pensyonat
Franciszka Scholza w Gra? u

Grazbachgasse 39.
1—8 klas, świadectwa maturyczne 
rów norzędne z państw ow em i—zna­
kom ity pensyonat — dom własny

I.

C. k. dostaw ca dw orów

IIW
zakupuje

w s z e lk ie  p i e r w s z e  k ra ­
jo w e  n o w a lijk i n a jp rzed n ie j­
szych  ja r z y n , o w o c ó w ,  
g r z y b ó w  e t c .  p ta c tw o  

d z ik ie  i z w ie r z y n ę .
P ró b y  z n a jtań szem i cenam i 

pożądane.
Na oferty  opóźnione n ie odpo ­

w iada się w cale.

Do wynajęcia
Loretańska 4 od 1 kwietnia 9 m e- 
■skań po 4, 3, 2 pokoje z przyrale- 
śnościami. — Bliższa w‘adomcść ul. 
Krupnicza 11 w ogrodzie na parte- 
rse> 0 1

N a  ra ty l
najacwizej konstrukcji, nie 
pszone Singera maszyny dc 
nycia , haitn  i do wszelklegc 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poieo* pierwszo 
rzędna 7TI*B" z rz  te ln cśu  

firm a:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L .  1 8

Ko sprzedania
dcm Jednopiętrowy w najpiękniejszej 
dzielnicy miasta pod przystępnymi 
warunkami. — Wiadomość u p, Kru- 
pick iego  ul. Straszewskiego ). 5. II 
piętro, od 3 do 4 popołudniu.

Do sprzedania Mm iilj.
pierwszorzędna budowa, ostatni kom fort, 
światło elektryczne i gazowe. 1 piętro luk­
susowo urządzone, bogate kandelabry i 
świeczniki, automatyczne urządzenie ła­
zienki i w kuobnl, jedna m innta do tram - 
L  uLwai n w najzdrowszej dzielnicy.
B ard zo  tan io  do sp rz e d a n ia  carAz
z udogodnieniami, bez pośrednictwa — wia­
domość u Dra S. Adamsklegs, Poselska 20.
* ■ ■ umii.!.. —n . . i —— —1 —" * *•* -

Pożyczką pieniężną
otrzym ują osoby każdego stano (także p a ­
nie) na 4—6% bez poręai n a  4 koronowe 
■płaty miesięczne przez ,D ladal“ Esoompet 

Bureau Budapeszt VIII Rakoozi-ut. 71

Do wpapa
Od 1-go Upca 8 pekoi z kucunią, łazienką, 
elektryczne oświetlenie, ogrodem, na part. 
ul. Krupnicza Nr. 17. wejście od ul. Szuj­
skiego Nr. 1. — oglądać można między 
godz. 11. — 5 tą  popołudniu. 263 0

Konkurs.

ZNAK OCHROM?

Hasto deserowe
najprsfcdni*jsz%j Jskoźci cks‘arcz«i ; rt.&s.yh 

k a c h  p o e j to B jc h  i koH Jozsych

GALICYJSK I 
ZWIĄZEK MLECZARSKI

w e Lw ow ie ul. M ickiewicza 26. 
Sprzed&i hartowna i drobna: 

dla Lwowa: ul. Miekiowicza 26, 
dla Krakowa : plan Szczepański 8, 
dla Rzeszowa: ul. Trsec'ego M«Ja.

BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY I

LiDO-ncYa
najpiękniejsze w y b r z e ż e  świata .

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polrkiegf* świata.

Hotel
z plażą i osobnem i ka­

binami

E x s e l s i o r  P a ł a c e  H & t e l  

G r ą n d  H o t e l  d e s  B s i n s  
H o t e l  l f i l f a  R e g * n a  
G r d n d  H o t e l  L i d o

Domki wiejskie —  instytut Kinesiterapii i kuracja fizyczna.
Hotele godne polecenia w WenecyJ: Hotel Royal Danieli — Grand 
Hotel — Hotel Regina — Hotel Yittoria — Hotel Benu Rivdge.
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Organ P olsk iego Zjednoczenia Z aw odow ego  
Chrzęść. Robotników z siedzibą w Krakowie

WYCHODZI CO DWA TYGODNIE
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5

„Myśl Robotnicza"
botnicaem, sawodowem, redagowanem w duchu chrześci­
jańskim. — Informuje dokł&daie o ruchu robotaiczem 
■' . .. ■- i życiu w stowarzyszeniach robotniczych

„Myśl Robotnicza"
cznikiem praktycznym dla chcących, pracować w stowa- 

rsyaz«Dia< h robotniczych

0< k Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.
1000
30 V 1913 Vyciąg z rozkładu jazdy

ważnego od 1 października 1913*
04Jaz4 z  Krakowa. P rzy jazd  do Krakowa.

'•2-20 w aoey, p. osob. Nr. 11 do Podwoło 
czysfc. Połączenia: do No rego Sącsa, Kry­

nicy, Orłowa, Tarnobrzega, 8okala, 8am- 
u  ”  -  - * - - Huslatyna,

mCjj U11V* *i i.MUVUłao|a| w.
bora, Stryja, Brodów. Potutor, 
bopyczynleo, Grzymalowa.

2 60 w nocy, p. posp, Nr. 8 do W iednia, 
fo łąc ien ia : do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
Wrocławia 1 Berlina.

13  w nocy, p. posp. Nr. 7 do Ozernlowlec. 
Fołąezecla: do Szcznolna, Tarnobrzega
Bełżca, bekała, Sambora, Chyrowa. Stryja, 
Huslatyna, Itzkmi, J a s ., Bukaresztu.

i 65 w noty, p. pesp. Nr. 10 do Wiednia 
°ołączenl»: do Warszawy, Cieszyna, W r -  
stawia Berlin*, Opawy, Berna, Karlsbadu. 
Pragi.

i*8C rano p. oseb. Nr. 51 do Oświęcimia pEzez 
Fcdgórze-Płazzów. Połączenia: do W ado­
wic przez Spytkowice.

>•20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do W rocławia l Berlina przez 
Trzebinię.

i-40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoosysk, 
Stanisławowa, lckan. Polączeaia: do Szczu­
cina, Nowego 8ącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła , Dynowa. Bełżca, 
Sokala, Sianek, Btwy Ruskiej, Sambora, 
Brodo w, Ozortkowa, Kijowa, Odeasy.

rt.nr, p. posp. Nr. 2 do W iednia. Połą- 
zesałh: do W rooław ia 1 Berlina prze* Trze­
binię, Cieszyna, KoSzyo, Opawy, Bema, 
Ołomuńca, Pragi.

bil rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoozytk. 
Połączenia: do SzC'.ucina, Rozwadowa, Nad- 
briezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.
■-0 rano, p. osob. Nr. 411 do WleliczkL 
l i  rano p. osob. Nr. 621! do Kocmyrzowa 
1 Mogiły.

i-30 rano p. p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, S tryja przez PodgG-z< - 
płaszów. Połaszenia: do W ado wio i Bielska 
przez Kalwaryę, do SSywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tnstano 
wio, Stanisławowa, ,Tarnopola.

J 30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna, 
Warszawy,
0**5 ra to , p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk 
i lckan. Połączenia: do Nowego Sącza, 
Orłowa, Tarnobriega, Jasia, Dynowa, 
Se kala, Cbyrowa, Sambora, Stanisławowa, 
Potutoii, Kopycaynlec, Zbaraża.
115 po poi p. osob. Nr. 35 do Suchej, Oświę 
clmia praes Podgóne-Plasaów , Połączenia 
od Wadowic 1 B ielska prze* Kalwaryę.

461 do Wieliczki 
6213 do Koemy-

1*30 po poł., p. miesz., Nr.
1*42 po poł., p. osob. Nr. 

rzowa i Mogiły.
ł-57 po poł., p. osob. Nr. 14 do W iednia 

do Wrocławia, Berlina, Opawy,
2*35 po po ł., p. posp, Nr. 6 do Wiednia, Po­

łączenia: do Wrooławia. Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

2*51 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczucina, Nowege Sącza, Roz­
wadowa. Jasła, Dynowa, Sokala, Cbyrowa, 
8nm bera, Stryja.

300 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połąozenia: do Szczucina, Stróż. Jasła, No­
wego Sącza.

3*25 po poŁ. p. osob. Nr. 49 do 8uohy, Zako­
panego, Nowego Sącza, 8 tró i.

6-40 po poł., p. osob. Nr. 27 do Laóouia. 
Połączenia: do 8tróż, Nowego Sącza, Jasła.

6*00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia.
3*45 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do W arszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

8 55 wieczór, p. miesz., Nr. Cl \  do Tarnowa-.
7,4 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki. 
7'65 wieczór, p oseb. Nr. 46 do Nowego Za- 

ftiza, (JhjTowa, 8ambora, przez Podgórze-
ego Zi

gftizH, Gbyrowa, Sambora, przez rodgór*.' 
H asiów . Połąozenia: do Ośwlęoimia, W a­
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mez5- 
Laborcz, przemyśla, Sianek, Lwowa.

8-00 wieczór, p. osob. N r.6215 do Kocmyrzowa.
8*43 wieczór, p. posp. Nr. I do lckan, Bu­

karesztu, Konstancy!. Połączenia: do Chy­
rowa. Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

9*C0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Cbyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Podbajec, Sianek, Brodów, Hnslatyna, 
Gzortkowa, Kopyozynieo, Grzymałowa, Ki' 
jo w a, Odessy.

10-16 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednif 
Połączenia: do W arszawy, lw anogrodu‘ 
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy 
Irag ), Karisbada.

10*33 w le:sór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
10*55 łileszór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do Wieliczki, Jasi*, Dyno 
Cbyrowa, Sambora, Stryja, ótaulsławowaj 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanow*.

,1.55 w uocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połączenia; do Oświędmia, Źijwj*. 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
"sw ego  Z agóna , Sambora, Sianek, Borj 
Mawia Stryja, Stanisławowa.

12-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Ozernlowlec 
Połączenia: od Bukaresztu Jasa, Ickanu 
Delatyna, Huslatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, Stryja, Sambora: Chyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z W iednia Połąozenia: 
s Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrooławia i Berlina przez Trzebinię.

3 30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoozyi 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymalowa, 
Zbaraża, Ozortkowa, Huslatyna, Potutor, 

Brodów, Stanisławowa, 8tryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa,

4-52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Sto|anowa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambor*, 8tryja, Orłowa, Nowego Sąoza.

6 30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
5 55 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suohę. Połączenia: z Gorlic, 9? 
łowa, Zakopanego.

6'00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Polą- 
nia: z Berlina i W rocławia przez Begumln.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z lckan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancję. 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha­
jec, Nowego Zagórza, Chyro #a.

7 20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oś>. lęolmia
7-20 rano, d. osob. Nr. 412 i  WleliczkL
7 31 „ „ ,, Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7 u5 rano, p. osob Nr. 32 z Osvlęoim!aprias 

Podgórte-Piaszów. Połączenia* z Żywca, 
Juchy, z Wado wio p n ez  Kalwaryę i Spyt 
kowioe.

8’15 rano, p. oaob. Nr. 118 z Tarnowa. Po­
łączenia: z NowegoSąoza, Jaała, Stróż.

8 44 rano. p .c to b . Nr. 18 z Podwoloozyrk. Po
S ozenla z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 

a Pustego, Huaiatyna, Czortkowa, Zbaraża. 
Brodów, lokau, Stanisławowa, Rawy niskiej, 
Podbajec, blanek, Ohyiowa, Nowego Sącza,

905 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą­
czenia z Warszawy.

9*36 rano, p. osob. Nr. 13 t  Wiednia. Poł 
czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyn , 
Bielska, Woołarwla, Berlina, Gil wio, W a.- 
*11 . w /.

11-20 rano, p. miesz. Nr. 462 z WieltozfcL
11*55 rano, p. osob. g r. 3tf i  Wiednia.
12*58 rano, p. osb. oNr. 6214 z Kocmyrzowa 

I Mogiły
1*10 p. poi., p. oaob. Nr. 114 oo niedzielę, 

ozwartkl 1 św ięta z Tarnowa. Połączenia; 
i  Nowego Sącza, Szczucina.

1*24 p. p o t, p. oaob. Nr. i4  ze Lwowa, Połą­
czenia ■ Sambora, Stryja, Cbyrowa, 8o- 

k a l t j  Dynowa, Jaała, Rozwadowa, Nadbrze- 
sin, Nowego Sąssa, Stróż, Jasia, Szesnclm .

2-05 p. no!., p, oaob. Nr. 44 z Nowego fią 
«•;» Połączenie Zakopanego, Zwardonlt 
Żywca Wadowic i Bielska przez Kalwt
ryę.

3*20 po poł.. Nr. 6 p. posp. 3 ze Lwowa, Poh 
czenia: od Jaworowa, ; Rawy ruattief, gt> 
nislawowa, Chyrowa, Sam bora, Stryja.

2-45 po poł. p. posp. Nr. 6 s Wiednia. Fi 
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Olomofw 
Opawy.

5'35 po poł. p. olob. Nr. 414 z W lellcil
4 45 p. poł., p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 

Skawiny. Połąozemla z Wadowi* p rit: 
Spytkowice.

4-52 po poł. p. osob. Nr 27 z Brzocła*' 
(Lundenburga).

6-50 po poł. Nr. 116 z Tarnows. Połątat 
nla Nowego 8ąoza, Stróż, Jzsła, Szozuzir*

6-14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z W isllcil 1
6"25 wieozór. p osob. Nr. 16 i  P odw ckcajó  

Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodón, J» 
worowa. lokan, Rawy ruskiej, 81ryjs, San 
bora, Cbyrowa, Nawago Sącaa, Stróż, Ji 
Sta, Szczucina.

6-63 wlecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, 
bora, Nowego Zagórza przez Su<bt Pt, 
ląozenia: * Ławooznego, Borysławia, Tust: 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielska I Wt d i ^ i  
przez Kalwaryę.

710 wioczór. p osob. Nr, 8216 z K oom jri. wj 
Jasia.

8 10  p. posp. Nr. 1 ■ Wiedciz PołąoieEltl 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska.

8*:0 wieoz. p, osob. Nr. 3> z Oświęcim ii 
Fjłąozenla z d ie iss/ wodusj.

9-24 wieozór. p. posp. Nr. i ; * Podwclociyt) 
Połąozenia:od Kijowa, Odessy Griymi p 
wa, Husiatyna, Czortkowa, Kopyez, 
nieo, Brodów, lckan Rawy jrnikH j 
Pudhajeo, Sianek, Stryja, bau b:i> 
Sokala, Tynowa, Jasia, Rozwadóws, Oi 
łowa, Krynloy, Nowego 81,02*, Goili. 
Stróż, Szczucina.

J*45 wieozór. p. osob. Nr. 19 z W iediij 
Połąozenia: z Pragi, Ołomuńca, Opaw;

10*24 wieozór. p. osob. Nr. 24 ■ Rsesiovk 
Połąozsaia: od Ja s tt,  Rozwadowa, O ritw i 
Krynloy, Nowego Sącza, Stróż, Now«g, 
Zagórza, Szcsuołna, wlsilcaki,

11*03 wieczór, p. osob. Nr. 4u z Nowege Są 
cza przez Sucbę. Połąozonle: od Orluw. 
Zakopanego, Zwardonia, Źywst, Bieliki 
i W adowic przez Kalwaryę.

U-38 w nocy, p. posp. Nr. 9 s w iednii 
Połączenia: z Kar l t i a lu,  Pragi, Opawy 
W> .cław  z I B6żima. przez Trzstieię, Mo 
•kwj, Petersburga, Wsn«»wy.

Soółka wodna dla osuszenia bagien R u­
dnickich w Rudniku n/S. rozpisuje konkurs 
na posadę pisarza przy tejżs Spółce.

•b ieg a jąc y  się o tę posadę wnieść wi- 
mem własnoręcznie pisane podanie do W y­
działu wspomnianej Spółki do dnia 1 go
i  Wi'ei a lł 1914’ Pr /yczem doląozyć odpisy •WIAu6CtW *

1, urodzenia,
2. moralności,
3‘ r) f ° wa^L:a,ją<-«go odpowiedniej kwa- 

Ilfikacyi szkolnej,
4. I oznaczenie żądanego wynagrodzenia.

Gospodyni
z dobrem! i d łng'e^ l śwladestwami 
poszukuje miejsca we dworze lub na 
probostwie. — Zgłoszenia Kraków, 
Poste restante P. R. 100. 270 1

wynajęcia
pokoje lub pojedyncze, s meblami, 

_b bez przy ul: Szujskiego Nr. 1. II, p. 
Wiadomość w miejscu na parterze.

264 0.

500 koron!
w przeciągu 3 dni nie usunie bez bólu ra ­
zem z korzeniami nagnio tków , broda- 
w o k ,  zgrubiałej skóry, i t. d. Cena jedne­
go słoika wraz z listem gwarancyjnym K 1 
3 słoiki K 2 59.

Kemeny, K aschau (Kassau) — I p 00z t  
tach. i2 |U 34 (12[7 46) Węgry

barnęgskia materyały
na sezon wlusenny i letni 1914

Jedetz kupon 310 I Kupon 7 Kor.
1. dług. na całe 

ubranie męskie
(zurdut, spodnie i ka- użzelbę) wystarczają­
cy. kosztuje t y l k o

1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 k£P°n na czarne ubranie wizytowe 
29 kor. jakoteż m aterye na zarzutkl, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam - 
g*rny, materyaiy na suknie damskie 
itd. wysyła po cenaoh fabrycznych ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny sukna

Slagsl - loibof w Bornie, Morawa*
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej’ zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-imbof 
w fabryce są znaczne. Stałe nąjtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

P r i m a  p M z ł t A t k ą

Słoninę i Smalec
t o p i o n y  w najlepszych gatuukach wysy 
łamy en-gross oraz w mniejszych 4i/2 kg. 
pakietach pocztowych netto  w aga vy oente 
K 8 05 za rtouinę białą, za wędzouą K 8 88, 
paprykowana K 8 95 a K 9.15 za smalec 

wraz z opakowaniem za zaiczką.

L e p o l d  W e i s z  i Ska
Buda poczt IX Hentoc-nto 17

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody chlewnej). 
Dom eksportowy smalcu, słoniny, powideł, 
śliwek i innyuL produktów  kra;owych. By 
tapobiedz zwłoce zleceń prosimy o dokładny 

nasz adres. 234 10 1

TELEfiRAFi JflZEFICl
p o e s t a :

KARMELICKA 66
te lefon  112.

(dla osieroconych chłopców)
po leca:

znakomitej Jakości nasiona warzyw 
t kwiatów; rozsady wiosenne, ró ie  
krzaczaste i plenne, drzewa i krze- 
wjr owocowe, ozdobne, parkowe; ro­
śliny twarde, trwałe doniczkowe;kwia­
ty oięte; wyroby w zakraa artystycz­
nego bukieciersłwa wchodzące oraz 
dekoracye: kościołów, sal wystawo­
wych; balowych, kawiarń, restaura- 
cyj; zdublente balkonów i okien ro­
ślinami trwałym'; urządzanie i utrzy­
mywanie ogrodów i ogródków.
228 4 Zarząd,

Tylko dla Pań
Sprzedam mały zakład przemysłowy,
istniejący od lat 18 — obrót roczny 

około 30000 K.
Potrzeb ay Kapitał od K 5.000 do 
K. 8 000 Zgłoszenia: Kraków, poste 
restante L R. L. 50. CHówna poczta, 
za okazaniem kw.tu iosaiatowego,

Siewnffi 19 rzędowy
firm y C layton e t  Shutle .w orth , 
m ało  używ an y  do sp rzedan ia . 
O bszar d w o rsk i P rzy b rad z  p o cz ta  
Z ator.

Do wynajęcia
Szujskiego, 1 róg u l  Krupniczej o d l. 
kwietnia mieszkania 5 pokoi z e lek tr  
i przynależnościami i 3 pokoje ró­
wnież a komfortem. Wiadomość na 
parterze w miejscu. 220 0

A d w o k a t

IrawczifilsKi w Kalwaryi
poszukuje koncypienta katolika z praktyką 
prowinoyonalną obzuajomionego. Posada do 
objęola zaraz, ewentualnie od 1 m arca 1914. 

246 3 1

Nakładem wydawnictwa„Głosu Narodu* Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia .Głosu Narodu*, w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego,


